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oztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn,
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POZNAN, 24 lutego.

Sprawa ukonstytuowania rzeczypospolitój francuz- 
tiéj na najlepszéj jest drodze. Według tego, co piszą 

l î Paryża do Indépendance, zawarły wszystkie 
6lihrakcye większości z 22 lutego rodzaj zaczepno-odpor^ 

oego przymierza przeciw zjednoczonym siłom prawicy 
i bonapartystów. Zgodzono się, aby w czasie obrad 
nad ustawami konstytucyjnemi nie dopuścić do dysku- 

®^9yi monarchistów i zwalać j:dnomyślnie każdy z tego 
obozu pochodzący wniosek. Dzienniki bonspartysto- 
«àkie robiły, co tylko było w ich mocy, aby rozbić 
ową orleanistowsko-republtkańską koalicyą, a dziś, gdy 
widzą, że usiłowania ich są daremnemi, apelują do 
Mac-Mahona, wzywając go, by odmówił wnioskowi j 
Wallon» swój aprobaty. Jednomyślność orleańsko- j 
republikańskiój koalicyi stwierdzoną została w cza- [ 
ńe wczorajszych i poniedziałkowych obrad nad i 
wnioskiem Wallona. Przy głosowaniu nad pierwszym
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operacyjnój, wojna obecna przeciągnie się bardzo 
długo. Karliści jedną i tą samą ciągłe kierują się 
strategią. Koncentrują się około Estełli, odpierają na­
cierających na ten punkt nieprzyjaciół i z pomocą 
kolumn ruchomych niepokoją i w ciągłój utrzymują 
niepewności wojska królewskie. Tego rodzaju strategii 
mogłaby położyć koniec jedynie liczebna przewaga 
a ponieważ o tój nie da się dziś mówić, przeto nie na­
leży się dziwić, że wojsko ałfonsystowskie znaczy swój 
pochód ciągłetni niepowodzeniami. Korespondent do 
I n d e p. mniema, że w razie, gdyby obecny stan rze­
czy przeciągnął się kilka tygodni, karliści zamienią 
rolę z alfonsystami i z strony odpornój staną się za­
czepną.

Przedwczorajszy telegram o zupełnćm załatwieniu 
sporu, jaki powstał był między Hiszpanią a Stanami 
Zjednoczonemi z powodu okrętu „Virginius“ uzupełnia 
Politica doniesieniem, że Hiszpania zobowiązała 
się wypłacić rodzinom schwytanych na okręcie i 
rozstrzelanych na Kubie [poddanych amerykańskich ry- f

skiego otrzymujemy następującą korespondencyą, 
która w raz z mową posła p. Magdzinskiego 
brzmi jak następuje:

Berlin, 23 lutego.
[Przemówienie posła Magdzińskiego, komisye Izby poselskiój.]

(m.) Na wczorajszóm posiedzeniu przy rozpra­
wach nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych, 
przy tytule o więźniach i domach karnych zabrał głos 
poseł M a g d z i ń s k i iw następujących odezwał się 
słowach:

„Panowiel Obok celu zakładów karnych wykona­
nia na więźniach przysądzonćj im kary, sądzę, że ró­
wnocześnie i przedewszystkióm także ku temu zwróco- 
nóm być winno staranie, aby więźniowie podczas swego 
pobytu w zakładach karnych tak pod względem reli­
gijnym jak w ogól a pod względem moralnym stali się 
lepszymi i aby w tym kierunku ich moralne ukształ- 
cenie przez nabożeństwo, częste kazania i szczegółowe 
zaspokajanie ich potrzeb duchownych było podnoszone.

Głó >vną osobą pod względem osiągnięcia celu poprawy
czałtową sumę 84,000 piastrów. Odnośna konwencya 
podpisaną zostanie zaraz po przyjeździe do Madrytu 
posła amerykańskiego, co nastąpi w przeciągu ty­
godnia.

O przesileniu gabinetowóm w Węgrzech nie otrzy­
mujemy dzisiaj żadnój bliźszój wiadomości. Wiemy 
tylko, że cesarz austryacki udał się do Pesztu, aby być 
obecnym osobiście rozwojowi przesilenia. Kiedy to o- 
statnie o tyle dojrzeje, że kwestya przyszłych ministrów 
>rzestanie być kwestyą domysłów i kombinacyi — nie- 
lodobna odgadnąć. Konferencya przewódzców najwy- 
ńtniejszych stronnictw parlamentarnych poszła gładko,

, , . . - - , , . , - . , - : miała wydać z swego łona nowy gabinet,artykułem pomiemonego wniosku, który, jak wiadomo, i - ............... - 6

jest duchowny zakładów karn.; a jeśli przy sprawowa­
niu swych duchownych funkcyi a mianowicie przy ka­
zaniach ważną rzeczą język, którym się jako środkiem 
nauki i wzajemnego porozumienia posługuje, rzeczą 
zatóm jest bardzo naturalną, że dla więźniów Polaków 
kazania winny się odbywać głównie w języku polskim, 
jak to dotychczas w prowincyi naszój miało miejsce.

Powołuję się w tym względzie na regulamin dla 
zakładu karnego w Rawiczu, wydany pod dniem 4 li­
stopada 1835, zastosowany także do zakładów innych 

) prowincyi monarchii z wyjątkiem prowincyi nadrsń- 
s skich. W powyższym regulamin'e słusznie uwzglę- 

ecz nie przyspieszyła tyle upragnionój fuzyi, która j dniono wyrażone potrzeby i jego § 88 al. 2. wyraźnie

i • . - . , ti j • onn ' r li ni ! Dzieniki wiedeńskie, jakie nas dziś dochodzą,noBtanawia, ża senat składa się z 300 członków, z któ- 5 i i a • . . • i,‘ ' kl ' zostają jeszcze ciągle pod wrażeniem ostatnich scen

niemieckie kazania mogą być z prawdziwym pożytkiem 
dla ich słuchaczy i czy tym sposobem osiągnie się 
najgłówniejszy cel ich poprawy; — co do mnie, w 
podobnych okolicznościach nie tylko o tóm bardzo 
wątpię, ale nawet zupełnie temu zaprzeczam.

Jeśli przy innych przedmiotach naukowych język 
polski winienby służyć koniecznie za podstawę, to bez­
warunkowo przy nauce i obrzędach religijnych. U- 
względniono to przynajmniój w szkołach elementarnych 
w ziemiach polskich monarchii pruskiój i nie chciał­
bym przypuszczać, aby p. minister spraw wewnętrznych 
chcial obecnie niestety istniejący system przy wykła­
dzie religii w naszych wyższych zakładach naukowych 
rozszerzyć do kazań takżs na nasze domy karne, — 
jak to się już w zakładzie karnym koronowskim prak­
tykuje.

Uważałem za obowiązek, zwrócić na to uwa­
gę panu ministrowi spraw wewnętrznych i przede­
wszystkióm zaznaczyć, że jeśli rzeczywiście można się 
spodziewać jakichkolwiek pożądanych skutków, jeśli 
rzeczywiście zadaniem zakładów karnych ma być stara­
nie około poprawy więźniów, że to wtenczas tylko na­
stąpić może, gdy nauka i przepisy ich wiary będą im 
wykładane w języku ojczystym, jako języku, który je­
dynie się wciska do ich duszy i serca.

Spodziewam się, że p. minister spraw wewnętrz­
nych w interesie więźniów jako tóż w interesie społe­
czeństwa zniesie rozporządzenie król, regencyi w Byd­
goszczy i przywróci regulamin z d. 4 listopada r. 1835.

Oprócz tój wiadomości nie wiele jak na teraz mam 
wam do doniesienia, bo wszystkie prace parlamentarne 
skoncentrowały się od dni kilku w komisyach a obrady 
w Izbie samój żywszego nie budzą interesu. Mam tu 
na myśli komisje wysadzone w celu roztrząsania pro­
jektów do prawa dotaeyjnego, ordynacyi drożnój, pro- 
wincyonalnój i do prawa o administracyi majątku ko­
ścielnego w gminach katolickich. Jak przewidzieć 
było można, żaden z polskich posłów nie wstąpił do 
komisyi o administracyi majątku kościelnego ani do 
komisyi ordynacyi prowincyonalnój, natomiast do ko­
misyi ordynacyi drożnój należy poseł Łukomski, 
do komisyi prawa dotaeyjnego poseł Chłapowski. 
Gdyby projekt ordynacyi drożnój, przedłożony dla ca-

t łój monarchii, nie został przyjęty przez Izbę, w takim 
■ razie wedle przyrzeczenia ministra osobny dla W. Ks.

Poznańskiego wygotowany ma być projekt do prawa 
o ordynacyi drożnój. Nie mamy powodu gniewać się 
o to, bo tóż bodaj w którój prowincyi stósunki drożne 
w takim opłakanym znajdują się stanie. Jeźli przyj­
dzie do tój alternatywy, jaką postawił minister, wtedy 
kilku posłów polskich —■ jak mi zaręczano — nie 
wątpliwie wstąpi do przyszłój komisyi, jakiej przeka­
zaną będzie ordynacya drożna dla W. Ks. Poznań­
skiego.

WALNE ZEBRANIE

Cemralieo Towarzystwa rolniczoŁO.
W dniu dzisiejszym ■ na w. sali bazarowój zaraz po 

godzinie dziesiątej zebrało się na walne zebranie stu

— Jak możesz nawet przypuszczać coś podo­
bnego? Dla czego jednak nie chcesż mi pokazać li­
si ów pisanych do matki?

— Na cóż by ci się to wszystko przydało? Są­
dzisz może, że listy przekradające się przez okolice 
zajęte przez nieprzyjaciół kreśli się zwyczajnóm pi­
smem? Listy te pisane są tajnemi znakami.

— Wierzę ci. Lecz jeśli tak jest, dla czego nie po- 
każecie mi szyfrowanego listu? Sądzisz może, że w ta­
jemniczych pociągnięciach pióra nie poznałabym ręki 
mojego Oedona? Jesteście okrutni, wzbraniając mi tój 
małój nawet przyjemności.

Jeno widział się coraz więcój przypieranym do 
ściany.

— Ah, hahahu 1 śmiał się. Sądzisz może, że szyfry 
te są na podobieństwo zwyczajnych liter, z których ła­
two odgadnąć rękę znajomą? Poczekaj, zapoznam cię 
bezzwłocznie z pismem, jakióm się posługujemy w taj- 
nój korespondencyi. Oto dwie kreski, w różnorakióm 
zestawieniu tworzą cały alfabet.

Mówiąc to pokazał Arance na kawałku papieru 
cały tajemny alfabet.

— I nie myśl, że pisze się to na papierze; jeśli 
chcemy porozumieć się ze sobą, naszywamy podobnemi 
znaczkami chustkę od nosa. Nie wtajemniczony, choćby 
ją wziął do ręki, nie domyśli się niczego. Ten zaś, któ­
rego to dotyczy, odczytuje wygodnie za pomocą lupy 
tajemniczą korespondencyą. Teraz zapytuję się ciebie, 

i czy byś potrafiła w owych znaczkach poznać rękę 
■ Oedoaa?

— O nauczę się pisać szyframi i będę bezpośre­
dnio korespondowała z Oedonem. Poczekaj I

I wzięła ołówek do ręki i próbowała zestawić na 
ćwiartce papieru cały kreskowany alfabet. Z razu szło 
jój trudno, wkrótce jednakże doprowadziła do tego, że 
wypisała: „NajdroższyjOedonie — kocham.“

Sprawiło jój to niewymowną, choć przelotną ra­
dość, którćj odbłysk rozświecił na chwilę jój bladą 
twarzyczkę. Uśmiechnęła się, lecz był to uśmiech lu­
natyczki goniącój za dalekióm szczęściem. Jaśniejące 
radością oczy błądziły bezustannie za kimś ukrytym 
po za widokręgiem.

Jeno złożył pędzel i pomyślał sobie: Nie, i tego 
uśmiechu ni% przeniosę na płótno.

(Ciąg dalszy nastąpi).

przepisuje, aby dla więźniów religii katolickiój przy 
i najmnićj raz na cztery tygodnie nabożeństwo odbywało 
j się w języku niemieckim y przy tóm rozumie się samo 
; przez się, że w inne niedziele i święta w zakładach 
, karnych prowincyi poznańskiój nabożeństwo i kazanie 
; odbywały się przeważnie w języku polskim. — Takie 
' postanowienie istniało tóż aż do pierwszych miesięcy 
j roku seszłego.

Tymczasem król, regencja w Bydgoszczy wydała 
blizko rok temu rozporządzenie, aby w przyszłości w 
zakładzie karnym w Korouowie kazania odbywały się 
nie jak dotąd trzy razy w polskim i raz w niemie­
ckim, lecz dwa razy w niemieckim i raz tylko w pol­
skim języku. Co się zaś tyczy stosunku obu narodo­
wości, znajdowało się tamże jeszcze przed kilku ty­
godniami 515 więźniów, pomiędzy tymi około 80 wię­
źniów niemieckiej narodowości, nieposiadających języka 
polskiego, — reszta są Polacy i wynikło ztąd to złe, 

? że dla Polaków odbywają się kazania głównie w języku 
obcym, im niezrozumiałym, a przynajmniój pewnej może

ri, to liczby 225 wybierają departamenta . , z ocesu offenheima. Rozgorączkowanie w tój mierze
resztę zaś mianuje Zgromadzenie narodowe, oś w.ad- dojść w dQ nBajwyżgz 8t ia W8zy.
czyło się prawe centrum, orlean.ści . wszystkie grupy 8t, CQ J . t > śli ta^ j ha

gem Uttenheima, a zdaje się, jak gdyby rezultat pro- 
cesu obchodził nie tylko całą społeczność, lecz i ka­
żdego z osobna. Rozgorączkowanie to przeniosło się 
nawet do sali parlamentarnej, gdzie na wczorajszóm

lewicy z wyjątkiem kilku członków z najskrajniejszej 
lewicy, pp. Grevy i Thierso, którzy wstrzymali się od 
głosowania, za wnioskiem, tak że bonapartyści i 
legifymiśei pozostali w mniejszości. Na wczorajszóm 
posiedzeniu przyjęto, jak donosi telegram, resztę arty­
kułów wniosku Wallona, z wyjątkiem piątego, który 
odesłano do komisyi. Zdaje się, że dziś odbędzie się 

t glosowanie tak nad nie załatwionym dotychczas arty- 
. kułem jak i całym wnioskiem, przyczóm przyjąć na­

leży za pewnik, że stosunek głosów nie ulegnie żadnój 
zmianie. Bezzwłocznie po załatwieniu się z ustawą o 
senacie postawionym będzie na porządku dziennym 
wniosek do ustawy o władzy wykonawczój prezydenta 
rzeczypospolitój francuzkiój.

Telegram madrycki donosi, że dziś miało ^nastąpić 
ofiayalne przyjęcie niemieckiego i angielskiego posła i 
że nuncjusz papiszki doręczył królowi Alfonsowi pi­
smo papiazkie, w któróm Ojciea św. serdecznemi sło­
wy odpowiada na list młodego króla, powiadamiający 
Stolicę Apostolską o wstąpieniu na tron.

Na polu walki nie zaszło w czasach ostatnich nic 
ważniejszego. Korespondenci do pism zagranicznych 
tłumaczą bezczynność wojsk królewskich brakiem od­
powiednich posiłków i twierdzą zarazem, że jeśli rząd 
madrycki nie postara się o rychłe wzmocnienie armii
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Mnuta na tle OBtatniój wojny węgierskiój o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM m.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 32, 33, 34, 35, 36, 40, 41 i 42.)

posiedzeniu zainterj elował dep. Fux, ministra spra­
wiedliwości, azali prawdą jest, że prezes sądu wyższe­
go TI e i n wystosował do barona Wittmanna, przewo­
dniczącego w procesie Offenh., list tej treści, że spowo­
dował przerwę w procesie? (jak wiadomo bar. Wittmann 
zemdlał nagle w chwili, gdy proces był już na dokoń­
czeniu). Minister sprawiedliwości oświadczył na to, iż 
nie może przez wzgląd, że proces jeszcze się toczy, 
odpowiedzieć na niniejszą interpelacją.

Najświeższy Nord zajmuje się znowu obszernie
nowym gabinetem serbskim; mniema, że takowy należy j części nie w tym stopniu zrozumiałym, aby ztąd pra-

rrr rtAftA . 11 |4 /Ha 4*# M A a i- i ./-fi a ' rrr z « nr ’ «wzz* - A ^4 .. —. .. d I . 1»- Auważać już dla tego samego, że składa się z urzędni­
ków, którzy żadnój dotychczas nie odgrywali roli poli­
tycznej , za gabinet przechodowy. Zdaniem Nor da 
były prezes gabinetu Mariuowicz stanie wkrótce 
na czele ministerstwa, będącego wyrazem obradującój 
skupczyny

Od korespondenta naszego berlin-

| wdziwą i pożądaną odnieśli korzyść.
Zapytuję was, panowie, czy stać się może, aby w

' zakładzie karnym, w którym tak przeważająca znaj- 
> duje się liczba więźniów narodowości polskiój i gdzie 
' kazania odbywały się dotąd 3 razy po polsku i raz po 
; niemiecku, dotychczasowe postępowanie wolno było prze- 
: wrócić i nowe wydać przepisy, wedle których kazania 
{ odtąd odbywać się mają 2 razy po niemiecku i raz tyl­

ko po polsku. Pytam was dalśj, czy owe częstsze

Cała ta wyspa jest istnym zamkniętym rajem; re- 
i zydencyą letnią bogatói rodziny, zakładem zabezpiecza- 
S jącym życie drzew, gdzie pnia ich nigdy nie dotyka 

siekiera i gdzie jedynóm i wyłącznóm ich zadaniem 
i stroić się w liście, rzucać cień i służyć za schronienie 
i dla świergocącego ptastwa. To tóż krzak każdy za- 
j mieszkały tutaj przez skrzydlatych gości, dodających 
; rozkosznemu temu ustroniu życia i uroku.

Wyspę okala gaj gęsty; olszyny, których ciemno- 
, liściaste gałęzie kąpią się w modróm zwierciadle je- 
ł ziora, tworzą rodzaj żywego płotu, ochraniającego mie- 
j szkańców wyspy przed natrętnym wzrokiem z ze­

wnątrz.
W jednóm tylko miejscu, a zwłaszcza gdzie most 

prowadzi na wyspę, roztwiera się gęsta ściana z drzew 
i pozwala zapuścić oko w tajniki owego rajskiego 
ustronia.

Zaprawdę, rajskie przed nami roztacza się pano­
rama.

W przezroczystój perspektywie widnieje zameczek 
w stylu szkockim; na północnój stronie mur cały aż i 
pod dach osłonięty wspinającym się bluszczem, pod- ■ 
czas gdy wschodnia ściana zameczku tuląc do siebie 
krzaki różanne wypuszczające właśnie miliony czer- ! 
wonego kwicia, zdaje się jakby zanurzone w żarze ogni- ' 
stym. Na zachodniój stronie zamku olbrzymia wyra- i 
sta topola a pod jój marmurową estradą odpoczywa i

ROZDZIAŁ V.
światło słoneczne I światło księżyca.

Wyła pośród zgiełku bojowego.
&kie to szczęście, że ziemia nie jest prostą, pła-

fiers to Przedstawił nam na swojój karcie ca .uFv*a - j-j ---------------------------------v--------------------n —r-—j

brZg ?1’ jakże to dobrze, iż jest kulistą! Jak to do- paw królewski pyszniąc się swym złocistym i aż na 
Zfl *” i ówdzie znaleźć można jeszcze na ziemi ziemię opadającym ogonem.

Przed zamkiem jest staw, w którego azurowóm 
zwierciedle odbija się cały ów obraz uroczy. Trzy 
białe łabędzie z rozpostartemi gdyby żagle skrzydłami 
szybują spokojnie po gładkiój powierzchni, znacząc 
swój pochód srebrnemi prążkami.

A nad brzegiem obozuje całe stado jeleni, których 
nie płoszy widok człowieka żyjącego tu z niemi w naj- 
lepszćj harmonii.

Pośród bujnój murawy wije się ku drzwiom

ze tui “ w w «uwi.vzjv om>

W6 dz'§bi temu, że ziemia jest okrągłą, nie
wia T dymu palących się włości. Kulistość ta spra- 

’ r,® znajdują się jeszcze na ziemi ludzie szczęśliwi, 
'“ieszk ’ y ziemia była płaską, jak to uczył Herodot, 
cjyUb an°y wyspy Kóros patrząc*na południe, zoba- 
aPat/ ^rad> Nowysad i Temeszwar w płomieniach, 
cemi rZ^° na. Wficbód oko ich spotkałoby się z dymią- 
1^łbv'1I-CaDQ^ Abrudbńnayi; a patrząc na zachód spo- 
plomjg6.'^ Wzrok ich z ognistemi slupami stojącego w 
tyBiaceniacb. Pesztu i Budy, na północy zaś widziałby 
P^zcz °g.n’8k obozowych. A na całój tój strasznój 
MyniJ?n'e odbijałby się od końca do końca o uszy 
Petrn» , dział bombardujących Arad, Temeszwar, 

aradyn, Karloburg, Komorno, Budę i Titel. 
6tkiettl^aicza8?Da mieszkańcy wyspy nic o tóm wszy- 
gatai (Hl ^Wdzą; widnokrąg zasłania wojną i pożo- 

„go Tnn i’^4 panoramę.
S ^'czna n° e Da wyeP'e Korda puszczają już liście, prze- 

; °8°da majowa. Bujna zielona murawa zasiana 
1 Mękitoćm kwięciem.

iej 1 
lOŚć

czyk z olbrzymim neufundlenczykiem, którego konie­
cznie chce dosiąść jakby kucyka.

Owa kobieta, owe dzieci, to rodzina Oedóna Ba- 
radlaya, młodzieniec zaś to Jeno Baradlay.

Kobieta ta straciłaby doprawdy zmysły’, gdyby 
i nie miała koło siebie najmłodszego z Baradlayów.

Ciągle myśleć tylko o tóm, że życie jój męża wisi 
j na włosku, nie odbierać odeń całemi tygodniami ża- 
1 dnój wiadomości i rozmyślać w duchu nad tysiączne- 
; mi niebezpieczeństwami jakie mu zagrażają, to okropnie.

Wielkióm to dla niój szczęściem, że Jeno jój nie 
| opuszcza. On to umie zawsze znaleźć słowa pociechy,
; rozpraszać obawy, odgadywać najskrytsze jój myśli i 
[ myślom tym smętnym, pełnym strasznego przeczucia 
i weselszy nadawać kierunek.

Jeno niezadowolony z miniatury, twierdzi, że się 
j nie udała. Brak jój czegoś. Każdy rys sam dla sie- 
i bie najwierniój oddany, całość jednakże nie robi upra- 
; gnionego wrażenia.

— Hej, mały, chodźno tutaj!
Malec przybiegł do stryja.
— Albertku, przypatrzno się dobrze temu obraz­

kowi i powiedz kto to?
Malec wpatrzył się wielkiemi błękitnemi oczyma 

w miniaturę i odrzekł:
— Jakaś piękna pani.
— Nie poznajesz na obrazku twojój mamy?
— Moja mama inaczój wygląda!
Matka starała się pocieszyć Jecógo.
— Wierzaj mi, że doskonale jestem trafiona.
— Nie zgadzam się z tobą, owszem źle jesteś tra­

fioną a winna temu jesteś sama. Siądająo do portre­
towania myślisz tylko o niebezpieczeństwach zagraża­
jących Oedenowi a tego wyrazu nie chciałbym odpię- 
tnować na twojóm obliczu. Radbym sprawić Oedónowi 
radość i dla tego wołałbym, by twarzyczka twoja wy­
glądała wesoło, uśmiechnięto.

— Cóżem winna, że nie mogę być wesołą?
Wiesz przecie, że mu się dotychczas nic złego

zamku prowadzącym do sklepionój werandy srebrzy- nie stało i że dzisiaj żadne mu już nie zagraża niebez-
stym piaskiem przysypana ścieżka. Jedną część we­
randy zasłania adamaszkowa opona a pod jój cieniem 
stoi kołyska o białych firankach a w kołysce tój śpi 
niemowlę.

Tuż obok siedzi w fotelu matka dziecięcia a na> 
przeciw niój przed pulpitem młodzieniec zajęty mało- * 
waniem miniatury młodój kobiety przybranój w biały ; 
bogato koronkami garnirowany szlafroczek.

Po drugiój stronie werandy igra trzyletni chłop- (

pieczeństwo. Wszak nasi zwyciężyli?
— Mówisz to tylko by mię pocieszyć?
— Nie wierzysz że mi?
— Któż ci o tóm wszystkióm powiedział?
— Matka.
— A zkąd wie matka?
— Odebrała listy od Oedona.
— Dla czego Oedón do mnie nie pisze?
— Byłabyś zazdrosną, Aranko, o naszą matkę?
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kilkudziesięciu członków Towarzystwa centralnego ról- 
niczego. Przy stole prezydyalnym zasiedli członkowie 
dyrekcyi a mianowicie prezes dr. Szuman, pp. Ad. 
hr. B n i ń s k i, J u 1 i a n Bukowiecki, Tad. 
Chłapowski, Konst. Dziembowski, M. 
hr. Kwilecki, Bogus ł. Łubieński, W ł. 
Moszczeński, Wł. Zakrzewski. Około 
godziny wpół do jedenastój otworzył walne zebranie 
prezes p. dr. Szuman, przemówiwszy do zebranych 
mniój więcój w słowach następujących:

Witam was, panowie, w imieniu zarządu z weselszóm i po- 
godniejszśm obliczem, nie z powodu jakichś wielkich rezultatów, 
jakit-śmy odnieśli, ale że rok ubiegły dał nam świadeotwo, iż 
klęski ostatnich lat powoli zabliźniać się zaczęły i z lepszą otu­
chą patrzeć możemy w przyszłość. Sprawozdania szczegółowe 
dadzą wam rzeczywisty obraz prac naszych, tutaj podnoszę tyl­
ko, że czynność Towarzystw filialnych żywszą jest i źe takowe 
objawiają żywsze poczucie solidarności z centralnóm Towarzy­
stwem, że kółka włościańskie, dzięki czynnośoi i gorliwości pa­
trona ich p. Jackowskiego, coraz lepiój się organizują i roz­
powszechniają, że byt szkoły żabikowskićj, jeżeli jeszcze nie 
zupełnie zapewniony, na coraz lepszych przecie opiera się pod­
stawach, że urządzone przez zarząd próby machin rólniczych 
w Bolechowie nie tylko dały sposobność szerszemu kołu rólni- 
ków przekonania się naocznie o większój lub mniejszój wartości 
i praktycznośoi różnych machin i narzędzi rólniczych, ale co 
ważniejsza, że otworzyły drogę tyle pożądanój łączności prze­
mysłu naszego z rólnictwem.

W końcu uwiadamiając panów, że Towarzystwo galicyjskie 
wydelegowało na dzisiejsze walne zebranie mnie i sekretarza 
naszego Towarzystwa per procuram, a Towarzystwo Prus Za­
chodnich pp. Czarlińskiego i Aut. Kalksteina, których 
proszę o zajęcie miejsca, otwieram walne zebranie i proszę 
panów o wybranie sobie przewodniczącego.

Na przewodniczącego powołany jednogłośnie pan 
dr. Chosłowski z Ułanowa wzywa na sekretarzy 
pp. H. Dobrzyckiego i prof. Karlińskiego.

Po przyjęciu porządku dziennego odczytuje pan 
Karliński protokół z ostatniego walnego zebrania.

Poczem delegat pan Kalksteiu wita zebranie 
następującemi słowy:

Panowie! Na łaskawe zawezwanie polecili nam współoby­
watele i rodacy nasi z Prus uczestniczyć obradom waszym.

, Przywożąo wam, panowie, pozdrowienie od nadwiślańskićj 
braci i staropolskie Szczęść Boże dla prac waszych, z radością 
stajemy pomiędzy wami, aby ogrzać się ciepłem sero waszych 
i podsłuchać was pilnie, jak usiłujecie i umiecie pracę zasilać 
nauką, aby ręka i głowa razem uprawiały ziemię ojczystą i wy­
drzeć jój sobie nie dały z pod nóg i z pod pługa ni obcśj za­
zdrości ni własnemu zaniedbaniu. Szczęśliwsi jesteście, panowie, 
od nas, bo was więcój, gęstsze szeregi wasze, sąsiad sąsiada 
bliski, ręka ręki łatwo dosięgnie i z nią się połączy. Trudniej­
sze pod tym względem daleko położenie nasze; będąc wszakże, 
panowie, przejęci silną wiarą w przydatność nauki, pojmując 
ważność, potęgę i zacność pracy, łączymy się zawsze z wami 
w imię ostatniój z tą samą u was co i u nas pieśnią i modlitwą 
„O dobre i wczesne żniwo.“

Po powitaniu zebrania przez p. Leona Czar­
lińskiego, delegata centralnego zarządu towarzystw 
rólniczych w Prusach Zachodnich, kilku gorąceroi i 
serdecznemi słowy, zdaje sprawę w imieniu dyrekcyi z 
czynności jój rocznych p. Julian Bukowiecki. — 
Sprawozdanie to, które oklaskami przyjęte zostało i po­
wstaniem z miejsc zebranych, jak niemuiój sprawozda­
nie patrona kółek włościańskich, p. Jackowski eg o, 
które z kolei porządku dziennego nastąpiło a które ró­
wnież wywołało oklaski i podziękowanie ze strony wal­
nego zebrania, podamy w jutrzejszym numerze. Dziś 
zaś podajemy dalszy ciąg przebiegu walnego zebrania.

P. Bentkowski tedy zdaje sprawę z rewizyi kasy, 
którą w należytym znaleziono porządku, poczóm skar­
bnik Centr. Tow. agronomicznego p. Mieczysław hr. 
Kwilecki odczytuje sprawozdanie kasowe, z którego o- 
kazało się

4113 tal. 22 sbr. 11 fen. dochodu a 2973 tal.
19 sbr. rozchodu. Wydatki w r. b. wynosiły
176 tal., tak że w kasie Towarzystwa zostaje 
963 tal. 9 sbr. 9 fen.

Prezes odczytuje nazwiska wylosowanych członków 
zarządu, którymi są pp. Tadeusz Chłapowski, 
Dzi embowski i Łubieński, poczóm po ogło- I 
szeniu przewodniczących poszczególnych wydziałów 
godziny rozpoczęcia obrad wydziałów zamyka przewo­
dniczący dzisiejsze posiedzenie.

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dr. S tle la u w Pr. Holandzie miano­

wany został chirurgiem powiatowym powiatu pr. holandzkiego.

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Paryż, 21 lutego.
(Przeprawa przez morze czerwone. — Nadzieje i obawy. — Ró­
żne sądy o marszałku Mac-Mahonie. — Anegdotka. — Inaugu­
racja pomnika na cześć Tred. Soulié. — Ostatnie wiadomości.)

S. E. Znany jest żart tego, który pod białą kar­
tką napisawszy „przeprawa przez morze czerwone“, 
tóm się tłumaczył, że woda już odpłynęła a jeszcze 
izraelici nie wstąpili w koryto morza. Do opisania 
dzisiejszego położenia, możnaby używaó podobnego 
środka. Co było już nie jest, a tego co ma być, je­
szcze nie ma. Słyszymy wprawdzie jakieś niewyraźne 
szumy i odgłosy, ale trudno wiedzieć czy wojsko to 
republikańskie nadchodzi, czy tóż bałwany morza mo- 
narchicznego gotowe powrócić z hukiem straszliwym 
do dawnego łoża.

Mówiąc bez przenośni, chociaż mówią o porozu­
mieniu między centrami na zasadzie wniosku p. Wal­
lon o senacie, chociaż dodają, źe lewica umiarkowana 
i skrajna nawet lewica w znaczniejszój większości przy­
chylą się do tego wniosku, chociaż ma się nań zgo­
dzić i rząd i marszałek i (o dziwo 1) sam ks. de Bro- 
glie, jednak z drugiój strony niepokoją nas jeszcze 
głuche wieści o nowej taktyce bonapartystowskiój, o 
jakimś projekcie wydziału trzydziestu, od którego wy­
dział odstąpić nie chce o zaciętój opozycyi p. Grévy i 
jego przyjaciół z lewicy umiarkowanéj, pp. Ordinaire i 
i Louis Blanc ze skrajnój lewicy a tęsknie czekamy 
aż posiedzenie wtorkowe lub środowe kartkę białą na­
pełni bądź ustawą o senacie, bądź uchwałą o rozwią­
zaniu izby.

Organa prawego centrum, począwszy od D e b a- 
tów i skończywszy na Evènement, pewne źe od­
niosą zwycięztwo, przedwcześnie rozpływają się w ra­
dości i winszują sobie dotąd nie otrzymanego rezul­
tatu, winszują Francyi widoku jaki ona przedstawia w 
tój chwili niespodzianój zgody i wzajemnych ustępstw, 
w imieniu patryotyzmu. Może i my za tydzień będzie­
my mogli oddać się tój radości, o którą błagamy de­
putowanych naszych od lat czterech, ale tym czasem 
pozbyć się nie możemy starodawnćj nieufności, do któ- 
rćj niestety tyle słusznych mamy powodów.

Od czasu jak się marszałek (a z nim i większa 
część jego pogrobowych ministrów) zgodził na projekt 
wypracowany przez delegatów prawego i lewego cen­
trum, a tóm eamóm zrzekł się przyszłego prawa mia­

nowania części senatorów, opinia zupełnie się o nim 
zmieniła we wszystkich obozach: republikanie zaczy­
nają go jeżeli nie głaskać otwarcie, to przynajmniój 
oszczędzać, a monarchiści widząc źe i on przyjmuje 
„tę rzecz znienawidzoną i przeklętą, która nazywa się 
Republiką“ (słowa Pawła de Cassagnac), ostrzegają go 
już i porównywają ze „złowrogim starcem“, który na­
zywa się p. Thiersem. Ja sądzę, że poczciwy marsza­
łek nie zasługuje ani na ten zaszczyt, ani na te gminy 
(ni cet excès d’honneur ui cette indignité). Jest to tyl­
ko człowiek zmęczony, który po rozbiciu własnych na­
dziei, chwyta się pierwszój lepszój deski zbawienia, nie 
chcąc dalój walczyć przeciw silniejszemu od niego prą­
dowi. Przyznać jednak potrzeba, że w tym razie jeżeli 
poszedł jak zwykle za czyjąś radą, to rada ta była le­
pszą od tych, za któremi zwykł chodzić w stósnnkach 
z parlamentem.

Kiedy mowa o marszałku, przytoczyć wam muszę 
anegdotkę, krążącą w salonach paryzkich, w którój 
autentyczność nie wierzę, ale która jest dosyć charak­
terystyczną. W sławny dzień przyjęcia pierwszój po 
prawki p. Wallon 353 głosami przeciw 352 był wie­
czorem ks. Broglie u prezydenta. Ten, gdy go zoba­
czył, natychmiast obrócił się do niego, mówiąc: „po­
wiedz mi, książę, kto jest ten, którego głos przechylił 
większość na stronę lewicy?“ — Kh. Broglie zakłopo­
tany tóm naiwnóm pytaniem, tłumaczył się, źe trudno 
bardzo na nie odpowiedzieć.... Przerwał mu mar­
szałek: „widzę, że mi książę tego nie chcesz powie­
dzieć; dobrze, to sam jutro zobaczę w dzienniku urzę­
dowym.“ Jakoż nazajutrz, kiedy mu przyniesiono 
Officiel, prezydent tez wahania się szukał oczami 
ostatniego nazwiska na liście alfabetycznój 353 i zna­
lazł n... p. Wołowskiego 1 — „Zawsze domyślałem 
się, zawołał, że ten Polak coś przeciw mnie knuje!“ 
Przesadzono tu, rozumie się, naiwność marszałka, ale 
mała ta historyjka posłużyć może za próbkę ogólnój 
opinii o dzisiejszym naczelniku rządu.

Wczoraj odbyła się na cmentarzu Père-La­
chaise inauguracya pomnika na cześć Fryderyka 
Soulió, sławnego powieściopisarza i dramaturga zmar­
łego w r. 1847. Pizemówili w imieniu towarzystwa 
autorów dramatycznych p. August Maquet, w imie­
nin towarzystwa literatów p. Paweł Féval. P. Ma- 
quet w następnych słowach scharakteryzował epokę 
literacką od r. 1820 do 1848: „Ci ludzie, urodzeni 
przed naszóm stuleciem, byli świadkami wielkich rze­
czy, taką świetnością byli oblani, że, przejęci bohater­
stwem i płomieniem, wydawali ze siebie światło i pię­
kno. Zrośli byli wszyscy razem, jakby nagłe żniwo; 
wielkie wypadki rodzą ludzi razem z ideami. Ra­
zem zrodzeni, upodobali się razem, jakby bracia. Wal­
czyli jedni za drugich, a nie jedni przeciw drugim, 
tak że zwycięztwo jednego było zwycięstwem całój 
sprawy a następnie radością i zaszczytem wszystkich. 
Ponieważ sztuka była namiętnością ich i wiarą, dla 
niój tylko żyli, pogardzając wszystkiemi innemi ambi- 
cyami, a ich przekonanie szczere, gorące, opanowało 
i tłum cały i roznamiętniło go zarówno.“ P. Féval 
przypomniał słowa Wiktora Hugo, wymówione na po­
grzebie Fryderyka Soulió: „Był to bowiem człowiek 
lubiony więcój jeszcze jak wielbiony, człowiek w całóm 
wzniosłóm znaczeniu wyrazu, — a gdy głos Wiktora 
Hugo rozgłośny jak geniusz jego, wyrzekł te słowa, 
które jeszcze brzmią po tylu latach: „„żył on sercem, 
sercem tóż i umarł,““ jedno łkanie przytłumiło się w 
tysiącach piersi.“

Podług ostatnich wiadomości prawa konstytucyjne 
przejdą większością 380 do 400 głosów. Już liczyć 
można na pewno'na 317 głosów z lewicy, ks. zaś 
d’Audiffret-Pasquier ręczy, że przyniesie z 60 
do 80 głosów. Oby to było prawdą!

NIEMCY.
w Berlin, 23 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby deputowanych rozpoczęło się pierwszóm czytaniem 
projektu dotyczącego prawa o uzdolnieniu do wyższój 
służby administracyjnój, przyczćm zauważył deputowa­
ny Tiedemann, że projekt za mało uwzględnia reorga- 
nizacyą wewnętrznój administracyi. Deputowany Nasse 
podniósł, że przedłożony projekt jest dawno już pożą­
danym i powitać go należy z szczeróm zadowoleniem, 
wreszcie deputowany Bonin żąda, aby cały projekt 
odesłano do komisyi celem bliższego zbadania jego 
praktyczności. Po krótkiój w tój mierze jeszcze dys- 
kusyi odesłano projekt komisyi z 14 złożonój członków. 
Następnie przeszła Izba do drugiego czytania etatu. 
Deputowany Virchow zabrawszy pierwszy głos, prze­
mawiał ponownie za połączeniem akademii rólniczych 
z uniwersytetami. Wszystkie pozycye etatu na za­
kłady naukowe rólnicze przyjęto i następnie rozpoczę­
to dyskusyą nad lepszem uposażeniem i wykształce­
niem weterynarzy. Wedle przedłożonego przez mini­
stra rolnictwa dr. Friedenthala na wczorajszem posie­
dzeniu projektu, w monarchii pruskiój cztery będą ro­
dzaje zakładów naukowych rólniczych a mianowicie: 
szkoły rólnicze najniższego rzędu w ścisłym zostające 
stósunku z wiejskiemi elementarnemi szkółkami, dalój 
szkoły uprawy ziemi, łąk i zakładania szkółek drzew 
owocowych, szkoły sredoie rólnicze, wreszcie akademie 
rólnicze. Ukończenie szkół średnich rólniczych ma 
nadawać prawo do jednorocznej służby wojekowój.

F 0 A N C Y A
# Paryż, 21 lutego. Wspominaliśmy wczoraj 

o intrygach bonapartystów, jakich się orleaniści oba­
wiają. Tyczy się to mianowicie hrabiego Paryża, a 
jakiego rodzaju są te intrygi, przekona przykład na­
stępujący. P. Rouher, dawniejszy tak zwany wice-ce- 
sarz, wygotował z okazji wystąpienia cesarzewicza z 
szkoły wojekowój w oolwich sprawozdanie i przesłał 
je agentoip swoim po prowincyach, by im dać do po­
znania, w jaki sposób „radosne to zdarzenie“ eksploa­
tować mają. W sprawozdaniu tóm mówi Rouher, że 
cesarzewicz zasłużył właściwie na nr. 1, ponieważ w 
taktyce, strategii i wszystkich innych wiadomościaoh 
wojskowych był pierwszym, że jednak otrzymał nr. 7, 
ponieważ w języku angielskim nie był dość biegłym. 
Niedostatek ten biegłości w języku angielskim tłumaczy 
p. Rouher tóm, że cesarzewicz za nadto wielkim jest 
patryotą i Francuzem i że przeto cały swój czas wolny 
poświęcał nauce języka francuzkiego, którego tóż zawsze 
z swóm otoczeniem używa. Sprawozdanie mówi dalój o 
entuzyazmie, jaki przyszły władzca Francyi nie tylko 
u swoich wspótuczni, lecz w całój wzbudził Anglii i 
opowiada, że ks. Cambridge, wódz naczelny armii an- 
gielskiój zawołał natchniony: „Woolwich stanie się 
Brienne (szkoła artyleryi, w którój Napoleon I. był 
wychowany) XIX wieku.“ W końcu mówi sprawo­

zdanie o wielkiój radości, jakie wiadomości z Anglii 
wzbudziły w Alzacyi i Lotaryngii, twierdząc, źe obra­
ny nowy naczelnik cesarstwa godnym jest następcą 
swego dziada, że podtrzyma chwalebne tradycye pier­
wszego cesarstwa, że się pomści za Waterloo i Sedan, 
źe poskromi parlamentarzy i adwokatów, będących 
plagą Francyi i że krajowi przywróci dawną jego sła­
wę i świetność. Dodać tu należy, że p. Rouher pisze 
dla wieśniaków, których zna doskonale.

Oprócz tego miał pewien wysoki urzędnik zapewnić 
hrabiego Paryża, źe po wypadku szczęśliwym proce­
su, jaki jenerał Wimpffen wytoczył Pawłowi Cassagnac, 
a jaki|wszystkich zwolenników i przyjaciół cesarstwa 
natchnął wygórowanemi znów nadziejami, zaliczono 
ekscesarzowej 13 milionów, tak że stronnictwo to ma 
znów na zawołanie swoje pieniądze, potrzebne dla 
popierania celów swoich.

W obec tego nie dziw, że hrabia Paryża na ban­
kiecie, który dawał dla swych zaufanych przyjaciół, 
bardzo energicznie oświadczył się za rzecząpospolit i: 
„Wolę rzeczpospolitą nawet pod Gambettą niźli cesar­
stwo“. Dodać tu jednak należy, że hr. Paryża na polu 
finansowćm z stronnictwem imperyalistowskióm Konku­
rować nie może. Posiada on tylko 300,000 fr. renty, 
która na jego zwyczajne nie wystarcza wydatki, a je­
dyny zamożny członek familii, ks Aumale, posiadający 
10 milionów renty, zaledwo mógł być zniewolony do 
dania małćj snbwencyi dla orleanistowskich dwóch or­
ganów Soleil i Journal de Paris.

Wszystko to przyczyniło się do tego, źe tak hra­
bia Paryża jak i stronnicy jego oświadczyli się również 
za projektem Wailona. — Ks. Broglie stracił całe u 
stronnictwa orleanistowskiego znaczenie, jakie dawniój 
posiadał. Zarzucają mu bowiem, że przez nieoględną 
swą politykę całe stronnictwo o upadek przyprawił; 
wedle ich orzeczenia „le duc est tres suffisant mais 
tout — a — fait insuffisant.“

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa pomocy naufcowai
Imienia Karola Marcinkowskiego.

W obec licznie zebranych członków zagaił p. dr. 
Rymarkiewicz następującą przemową walne ze­
branie :

Witając Was, szanowni panowie, zgromadzeni na niniejsze 
trzydzieste czwarte Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Ńau- 
kowéj imienia Karóla Marcinkowskiego i mając zdać sprawę 
przed Wami z ubiegłego roku, nie możemy, zaiste, uczynić te­
go jeszcze ze swobodném sercem, ni z wesoićm obliczem.

Nie ustały bowiem jeszcze skutki owéj straszliwej katastro­
fy finansówói, która świat cały przeraziwszy i zamąciwszy, nam 
w sposób tak dokuczliwy uczuć się dała; nie uśmierzyła się do­
tąd nawałnica, która najistotniejszemi stósunkami społeczeństwa 
naszego aż do dna wstrząsnęła, nie zmienił się jeszcze prąd ma- 
teryalistyczno-egoistyczny w życiu dzisiejszego świata, duchowi 
ofiary i poświęoenia wręcz przeciwny 1

To tóż skutkiem zeszozuplenia lub upadku fortun znacz­
niejszych w kraju, niejedna z rodzin, nawet z zamożniejszych, 
ujrzała się w smutnéj konieczności uszczuplenia albo całkowi­
tego nawet usunięoia tych darów, które niegdyś tak skwapliwą 
a tak hojną dłonią do skarbony Towarzystwa naszego składała.

Sparaliżowany zaś we własnój posadzie albo całkiem z 
niój wyważony, jeden z najgorliwszych czynników Towarzystwa 
naszego, dziś widzi się pozbawionym nie tylko możności skła­
dania dawniejszyoh datków ofiarnych, ale co gorsza — możność 
służenia czynnie Towarzystwu w jego działaniu organiczném ; a 
ubytek ten nie tylko pp powiatach, ale i tu między nami dziś, 
niestety, tak boleśnie czuć się daje.

Skutkiem nareszcie owego samolubnie materyalistycznego 
prądu, kiedy nawet w krainie naszój, gdzie z pod stóp ziemia się u- 
suwa a czasami ledwie już powietrza na oddeoh staje, od krańca 
do krańca rozlegać się zdaje ów głos uciekających od potrzeby 
i służby publicznéj, owo złowrogie: „sauve qui peut!“ (ratuj 
się, kto możesz!) albo glos tyoh, co by w rozkoszy i utonąć 
pragnęli, owo historyczne aie fatalne rozpusty hasło : „après 
nous le deluge!“ (po oas, choćby potop!) — czyż tam swobo­
dnie i pomyślnie rozwijać się i krzewić może Towarzystwo na­
sze, Towarzystwo, którego wyłączną podstawą miłość dobra po­
wszechnego, ofiara i poświęcenie?!

Wszystkie te okoliczności, szanowni panowie, w roku ubie­
głym, łatwo to pojąć, na stan Towarzystwa naszego korzystuie 
wpłynąć nie mogły! Jeżeli mimo to jednak Towarzystwo Po­
mocy Naukowój stale posuwa się naprzód, — jeżeli mimo tylo­
krotne klęski i niedole — mimo trudy i gruzy, jak żołnierz do­
świadczony choć z śoiśnionóm sercem i zaoiętemi usty, niozóm 
przecież nie zrażone wiernie i wytrwale służbę swoją pełni — 
czóm się to dzieje? co temu przyczyną? Czyż nie cel szla­
chetny a zbawienny, który urokiem swojej istoty nigdy nas nę­
cić i przyciągać do siebie nie przestanie!? Czyż nie owahisto- 
rya istnenia naszego, acz krótka, aie chwały nie próżna, a owo­
ców błogich pełna, która prze i do postępu dalszego pobudza ? 
Czyż nie owa tradycya, która nas mocą niewidzialną z Towa­
rzystwem wiąże a którój my dobrowolnie nawet ulegając, wier­
nie święcić i trzymać się postanowiliśmy.

Otóż, szanowni panowie, to są owe potęgi, których mocą 
się dzieje, źe wśród niedostatku powszechnego, — od grosza 
na potrzeby rodziny skrupulatnie odliozonego, oddziela się le­
szcze sam niemal ów szeląg ofiary, w potrzebie publicznéj tak 
cennój; oto powody, dla których, gdy się wyszczerbi gdziekol­
wiek organizm Towarzystw», bezzwłocznie stawa na wyłomie 
szeregowieo nowy, który od kłopotliwego i znojnego starania 
o chleb powszedni, umie oddzielić i siły nieco i czasu chwilkę, 
by potrzebie publioznój zadość uczynić; to są przyczyny, dla 
których duoh poświęcenia, uohylająo niekiedy zawisłe nad sobą 
atmosfery egoistyczuéj brzemię, jasnym wybłyska płomieniem 
— i w rozleglejszych i powszechniejszych pojawia się ofiarach!

Te to nakoniec są przyczyny, szlachetni panowie, dla któ­
rych Towarzystwo nasze, wierne sztandarowi przekazanemu 
ręką wielkodusznego założyciela, stałe i statecznie posuwa się 
w lata ; w tych to pobudkach rękojmia, że da Bóg, i dalój po­
suwać się, wzrastać i rozkrzewiać się będzie! Bo tóż, panowie, 
z położenia, w jakiém my się znajdujemy, innych dróg wyjścia 
zaiste nie ma jak wytrwałość i stateczność w przedsięwzięciu, 
jak poświęcenie i ofiarność dla idei wiasnéj a zbawiennój. — 
Na tóm kończąc zagajenie niniejszego zebrania, ogłaszam w imie­
niu dyrekcyi 34 walne zebranie T. P. N. I. K. M. za otwarte 
i wzywam panów, abyście w myśl § 16 statutów naszych ze- 
chcieli wybrać sobie przewodniczącego temuż zebraniu.

Po przemowie tój nastąpił wybór przewodniczą­
cego w osobie p. Bentkowskiego, który, przyjąwszy 
wybór, powołaj na sekretarzy ks. Tłoczyńskiego 
i p. prof. Jerzykiewicza a następnie odczytał po­
rządek dzienny walnego zebrania.

Wyborem przewodniczącego i sekretarzy załatwio­
no z porządku dziennego dwa pierwsze phnkta, po­
czóm zarządził przewodniczący odczytanie protokółu 
z przeszłorocznego walnego zebrania. Nim ks. Tło- 
czyński dopełnił tego zlecenia, zakomunikował przewo­
dniczący zebraniu dwa pisma, jedno p. Kazimierza 
Kantaka, posła na sejm w Berlinie, w któróm do­
nosi, że obowiązki poselskie nie pozwalają, mu zasiąść 
w dniu dzisiejszym za stołem dyrekcyi, którój jest 
członkiem, drugie p. hr. Cieszkowskiego, uspra­
wiedliwiające nieprzybycie jego na walne zebranie.

Protokół zeszłorocznego walnego zebrania przyjęto 
a na porządku dziennym jest dalej wybór pięciu no­
wych członków w miejsce ustępujących z dyrekcyi, a 
zwłaszcza: pp. Łaszczewskiegoi Śmitkowskie- 
go jako zamiejscowych, ks. prałata Brzezińskiego, 
Cybulskiego Maryana i profesora Mottego jako 
miejscowych.

Na skrutatorów powołał przewodniczący pp.: 
Kusztelana, Kortaka, ks. Antoniewicza i ks.

« Kępińskiego i wezwał ich, aby się udali na 
I i zdali sprawę z głosowania.

W dalszym toku posiedzenia wezwał przeW(j, iet 
czący dyrekeyą, aby odczytała sprawozdanie 2a y o; 
1874, któremu to wezwaniu uczyniła zadość dyr^? 
za pośrednictwem swego sekretarza p. prof. dr. IW »® 
skiego. Sprawozdanie to znacóm jest już naszym ' 
telnikom w głównych jego wyciągach zamieszczą.'11 
w ostatnim numerze naszego pisma.

Z porządku dziennego poleca przewodniczący ; i 
czytanie sprawozdania komisyi do rewizyi kasy ;' 
chunków z roku zeszłego. Komisya znalazła Wszy w 
w najlepszym porządku i prosi o.udzielenie pokL 
wania dla ks. prałata Grandkiego jako podskarbi;, 
nie mniój o powiększenie liczby dotychczasowój czt^r 
komisyi. _ ,

Walne zebranie udziela pokwitowanie ks. pr. Grani" 
kiemu i zgadza się na powiększenie liczby człon].;' 
komisyi. Przewodniczący wzywa przewodniczącego 
komisyi p. Chlebowskiego, aby oświadczył się 2aV , 
bą członków. P. Chlebowski przystaje na p]^ J 
ale pewnych, nie takich co to wezmą na siebie '* 
obowiązek a nie dopełniają go.

Wybór nowój komisyi z 5 złożonój członkom, 
rewizyi kasy i rachunków jest na siódmóm miejscu„ta 
rządku dziennego. f

Przez aklamacyą wybrano czterech dotychczas 
wych członków, a na piątego wybrano dr. Rak»rąb

* ui «i»

j’t éj, 
or

w i c z a.
Następnie pyta się przewodniczący, czy dyreta ¡CZI 

do postawienia jakie wnioski. — Imieniem uJEj.ma do postawienia jakie wnioski. — imieniem (!,< ejz 
kcyi pyta się p. Rymarkiewicz, czy walne , ros 
branie chce, aby wydrukować wykaz młodzieży [U 
rającćj przez cztery ostatnie lata wsparcia. Zgr^ B 
dzenie zgadza się na to.

Wnioski członków. Ks. K 1 a j n e r , m 
wia wniosek: 1

aby zmienić warunki przy stypendyach t nn
uniwersytetach w dwóch kierunkach:

1) aby wsparcie w pierwszym roku wynoij e
100 tal., w drugim 200, w trzecim 300, a pa doe 
medycynerach dopiero postąpić wyżej 100 tal., g itu 
zdadzą phlosophicum; rsr

2) aby oprócz prac piśmiennych akademii ifK 
odbywali colloquium co rok z tego, co opracot;
z kollegiów, a to, albo przed komitetem w pows isn; 
cie albo w Poznaniu, | wi

motywując g.i tóm, że młodzież zwykle w pierwszy- czy 
roku na uniwersytecie więcój się zabawia, niż p® tiat 
się oddaje, część jój nie dochodzi do celu, trzeba p® cyo 
dać dyrekcyi możność kontrolowania owój młodziej d21' 

Członek dyrekcyi prof. Motty twierdzi, że d; °’ 
rekeya po długióm doświadczeniu do od miens;,»®1 
przyszła przekonania co do udzielania stypendyó», 
kontrolowania młodzieży; postanowiła dawać uczniu 
uniwersytetów najmnićj 200 tal., bo za mniejszą odt11“1 
kwoty niepodobna się utrzymać w większóm mieście, zni

racz ntzobowiązała zarazem stypendyatów, aby każdy 
do odpowiedniego wstępował seminaryum i 
się świadectwami, iż nie traci darmo czasu i pieniędn 2iei 
Środki kontrolujące, podane przez wnioskodawcy iu'Jt 
niemal niewykonalne. ” r

P. sędzia Jarochowski mniema, że wnios cz* 
ten wkracza w atrybucyą dyrekcyi i dla tego ziti Z'zi 
mu się, iż po objaśnieniu p. Mottego będzie nainó„ilw k 
wiedniejszóm, gdy walne zebranie przejdzie nad 
skiem tym do porządku dziennego.

Za przejściem do porządku dziennego przeńiawis 
pp. Buchowski i dr. Zielewicz, biorąc przytćm 8 Przl 
ostatni przy tój sposobności w obronę medycynet# orê 
z którymi nie bardzo łaskawie obszedł się wnioskodaifi P,r‘ 

Ks. Niezieliński wypowiada słusznie, :1111(1 
podobne wnioski jak ks. Klajnera, mogą być stawia ,‘l 
na walnych zebraniach bez zarzutu, że są rodzaje 
wotum n i e z a uf s n i a dla dyrekcyi, na copf’S1 
łożyli nacisk mówcy przemawiający za porzi 
dziennym.

P. sędzia Motty mniema, że takie uwagi 
zapytania są wcale na miejscu, choćby nie - 
my wniosku, walne zebranie bowiem jako —j 
instaneya ma prawo i obowiązek wysłuchania i 2<®T./ 
nawiania się nad takiemi kwestyami.

Przewodniczący zarządza nad tym przedmioti-L 
głosowanie, a gdy w obu wypadkach rezultat gł»* 
wania jest niepewny, przechyla szalę na rzecz obsza 
niejszój i rozciąglejszój interpretacyi t.j. sędziegoMottsf

P. dr. Zielewicz pyta się, jakiemi danemi & 11 , 
zówkami kierowała się dyrekeya odradzając w spn 
wozdaniu, aby młodzież nie garnęła się do zawodu 
downiczego, inżynierskiego itd.

Członek dyrekcyi p. Wituski daje w téj 
rze potrzebne wyjaśnienie wykazując, że młodzież t 
święcająca się temu zawodowi najczęściój nie możeJ 
stać utrzymania w Księstwie, musi szukać w i»0?1 
krajach kawałka chleba i jest częstokroć stracona® 
tutejszego społeczeństwa, lub tóż wykształca się ua^iego 
dzo lichych budowniczych. Jeśli komitety przedsta* 
nam takich młodzieńców, którzy, poświęcając się 2,11 ?.1 
dowi budowniczemu, zostaną w kraju i zechcą p1!l 
tutejszą komisyą składać egzamina, dyrekeya cbę1® ; 
udzieli im wsparcia. '“en

Następnie stawia ks. Chotkowsk i 1,1 ¡J* 
wniosek: Walne Zebranie zechce uchwalić, aby 
keya wymieniła z nazwiska prezesów powiatowy«1 ** ■ 
mitetów, którzy na czas nie nadsyłają s'kladsk.

Imieniem dyrekcyi oświadczył się p. Witui>

:kót

dothprzeciw powyższemu wnioskowi, mogącemu .uu,"^p»n¡e'
niemile ludzi poświęcających się bezinteresownie\ 
wie publicznój. Skutkiem takiego oś wiadczeniu 8 Mro 
fnął p. Chotkowski swój wniosek. ,

W miejsce usuniętego wniosku stawia p. Bifil,, 
liński wniosek do dyrekcyi, aby w sprawo2®?^ ¡imj, 
dorocznem zamieszczono nazwiska wszystkich 8» i 
wych członków komitetowych i prezesów. . j ¡«¡“ 

Dyrekcja oświadcza, że chętnie przychyli slf- ■, nie, 
tego wniosku, jeśli zgodzi się na to Walne Zel^Wi 

Ke. Niezieliński przeciwny jest 18. 
kontroli, ks, Chotkowski zaś gorąco

li!piera wniosek powyższy, bo w tym razie będń® 
żna dowiedzieć się, jak tóż podejmujący się obo^1?1 
zbierania składek wywięzują się z swego zadani2. 

Energicznie sprzeciwia się takiój kontroli» ® 
niąc ją polityką teroryzmu najniewłaściwszą i ’’’bj; 
bniejszą w razach, gdy idzie o ofiarność dobro'’’ 
ks. W a r t e n b e r g.

_ Dr. Niegolewski występuje przecie 
kcyi poprzedniego mówcy, p. sędzia J a r o c h o’’ 
zaś przeciw wnioskowi, gdyż coś podobnego 2811 
przyciągnąć odstręczy tylko ludzi.

W końcu stawia ks. Niezieliński,^, 
sek, aby nie odstępowano od dawnego zwyczaj11.ó 
nurzenia ks. prałatowi Grandkiemu po^Ł

a:

wania za gorliwe spełnianie urzędu podskarbieg0
wodniczący oświadcza na to, że nie zawezwał 1 
do wynurzenia podzięki z tój przczyny, iż Bie



gtrona interesowana. Po takióm oświad-
Rzechodzi W. Zebranie nad wnioskiem ks. N, 

WoiJ^Lzadku dziennego. .
za prt’ końcu ogłasza przewodniczący rezultat głoso- 
rekh „u członków w miejsce występujących z dyrekcyi. 
'W^rłnsui&cych było 121. P. prof. M o tty otrzymał

. ° ks? prałat Brzeziński 110. p. Łasze-
’ ' ’ I • f.o p. y b u 1 g jj J

z»i,°
3 -

y'ííi’lÓbP- Smitkowski .

• i * Reszta głosów rozstrzeliła się.
98,

-ya tém zamknięto posiedzenie.

3kí¡¡.
irbie.’ WALNE ZEBRANIE

r'pWïsW ł" W™ mWów ospo jarczjcli
Gra6; 
•loofc. 
¡«go

Ks. Poznanskiego
aa 1 ■ ło w zeszły poniedziałek pod przewodnictwem 

pi ' Bogusława Łubieńskiego, prezesa Rady nadzor- 
■V ■•n’protokół prowadził p. Kaźmierz Koszutski, reda- 

¿¡emianina.
ikoff/ Obok przewodniczącego zasiedli członkowie Rady
jBcudaorczńj; A. Broekere .

Kokociński, Łeiszner;
Nowćj wsi, Swinarski z Go- 

członkowie zarządu 
Sczaniecki, Leon Karłowski z_ liyDa’ . y.

Rań „bitowa i p- Kaysiewicz z Raszkowka.
sprawozdania XIV. odczytanego przez przewo- 

i zacego w zarządzie głównym w imieniu tegoż, do-
a*^" "działo się zgromadzenie delegatów, że Towarzystwo 
jnę eroS|o tak co do członków jak i co do funduszów w 
f poi? !I1Mimo znacznych wydatków na wsparcia 
2<rr0B? .merytury wynoszących przeszło 1000 talarów w roku 
° 1 ¡e„iyni, miało Towarzystwo funduszu żelaznego w 
er a, ¡u walnego zebrania 17,700 talarów.

Duch, który Towarzystwo ożywia jest dobry, — 
pach inność i zabiegliwość głównego Zarządu i Rady nad- 

1 gą niezaprzeczone. Dyrekcyą spotkały wpr&w- 
wyaoj! e ze strony Zarządu głównego rozmaite zarzuty 

a nj dostatecznój czynności w powiatach, lecz żwawa 
tal. ¡i itusya, jaka z tego powodu się wywiązała, wyka-

- ich słuszność, dała powód do zalecenia ści-(8Ky
¿ jgzćj kontroli 

iracowí 18¿ ‘ którćj, 
V pi

zmarłego tu w Poznaniu rendanta, robotnikowi Rudolfowi 
u ü£er0wj z Lubasza i robotnikowi Andrzejowi Maj­

chrzakowi zStrykowa. Pierwszą, pięć już razy karaną, oska­
rża znów prokuratorya o oszustwo i przeniewierzenie^ a ponie­
waż z toku postępowania wl^a podsądnój się okazała, przeto 
skazano ją na rok i pięć miesięcy więzienia w domu karnym,
100 tal. grzywien lub jeszcze miesiąc więzienia i utratę praw ho- 

vDa- r.°- jeden- 1 drugi podsądny, choć ma dopiero 
lat óO, Dyl juz o razy karany a dzisiaj stawa przed kratkami, 
posądzony o zamiar popełnienia ciężkiej kradzieży. Ponieważ 
zaś sam do tego się przyznał, skazano go na 3 lata więzienia w 
domu karnym, utratę praw honorowych na 3 lata i na k< szta 
śledztwa, prócz tego oddano go pod dozór policyjny. Trzeci 
pcdsądny, oskarżony o. opór czynny i zranienie borowego przy­
znał się także po części do winy, przeto skazano go na sześcio­
miesięczne więzienie i koszta śledztwa; w téj karze policzono
mu jednak 3 miesiące, które przebył w więzieniu sledczém.

—■ * Pruskie fałszywe dziesięciotalarówki pr?edłożo- 
N. L. Ztg., które tak doskonałe były naśladowane, że Lie 

podobna ich rozróżnić od prawdziwych. Przy dokładnćm je­
dnak obejrzeniu pozoać je po tern, że pismo dyamentowe, obej­
mujące zagrożenie kary, mniéj na nich jest wyraźne. Fałszywe 
te dziesięciotalarówki mają znaki następujące: I. litt. A. 106,325,
I litt. B. 152,184.

., w tegorocznym etacie ministerstwa handlu, rze­
miosł i robót publicznych wyznaczono pomiędzy innerni 
33,400 Jí¡c. na wybudowanie cieplarni, stajni, pomieszkania dla 
stangreta i domu dla sikawki przy tutejszym gmachu regencyjnym.

— * Klub myśliwski czy strzelecki w Warszawie we­
dług kcrespondencyi Pet. Wiad. od niejakiego czasu dogo­
rywa powolną śmiercią. „Zamiast huczny oh i wesołych obia­
dów i wieozerzy, zamiast gry, podczas którój temu lub owemu 
graczowi włosy niekiedy powstawaiy na głowie,Bgdyż przegrywa­
no czasami całe wioski, a raz nawet przegrano caie miasto z 
cukrowniami i fabrykami przy kolei żelaznćj, — zamiast tego 
wszystkiego, zdziwiony przechodzień ogląda teraz dosyć często
próżne stoiy i zupełnie puste pokoje.“

— * Towarzystwo historyczne imienia Jabłonowskich 
w Lipsku przeznaczyło na r. 1375 zwykłą nagrodę 90 dukatów 
autorowi gruntownego studyum, któreby wyświetliło stosunek 
specyalny, w jakim zostają między sobą wśród rodziny indo- 
europejskiśj języki grupy siowiańskiój i litewski do grupy 
języków germańskich. Zeszłoroczny termin konkursu na temat; 
„Historya handlu zbożem Polski z zagranicą,“ zostaje przedłu­
żony na rok bieżąoy.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 lutego Zy- 
fryda bisk.; w kalendarzu słowiańskim Sławoboja.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 59, zachód o godzinie 
5 minut 29.

Dnia 25 lutego 1563 zajęcie Połooka przez Moskwę. — 
1731 hołd księcia kurlandzkiego. — 1831 krwawa rozprawa z 
Moskwą pod Brochowem. — 1832 zawiązanie w Londynie Towa­
rzystwa literaokiego.

należy, ze wpływ ich już poprzednio był eskomptowany. 
Podług obliczeń statystyoznych oala Anglia sprzątnęła około 
14 i pół miliona kwarterów pszenicy, potrzebuje zaś do swej 
konsumoyi przeszło 24 milionów, do zasiewów milion, a około 
miliona kwarterów spotrzebowaia już w sierpniu z powodu bar­
dzo wczesnego żniwa. W ogóle zatóm w roku bieżącym jede­
naście i pół miliona kwarterów importować powinna, dotąd zaś 
utrzymała tylko sześć milionów, a zatóm brak jeszcze 5 i pół 
miliona kwarterów. Ponieważ zaś Rosya fw tym roku daleko 
mnlój eksportować będzie, niż powszechnie sądzono, więc więk­
szą część braku Ameryka pokryćby winna. Jest zaś pytanie, 
czy w Ameryce składy na to wystarczą i czy teraźniejsze niskie 
ceny zachęcą do tak ogromnego eksportu; gdyby zaś co do 
przyszłych żniw najmniejsza powstała obawa, to znacznego 
zmniejszenia na pewno spodiiewać się można, a to na ceny wio­
senne bezwarunkowo wplynąćby musiało.

W Anglii dowozy krajowe były male i po większśj części 
w liohój kondyoyi z powodu łagodnego powietrza. Towar pod­
rzędny był zaniedbany nawet przy ustępstwie 1 szylinga na 
kwarterze, ziarno suche osiągało w Londynie ceny zeszłego 
tygodnia. W Liverpool pszenica czerwona była o 1 do 2 szyi, 
tańsza, inne gatunki bez zmiany. Hull i Leith pozostały bez­
czynne.

We Francyi niskie ceny mąki hamują wszelki pokup psze­
nicy. Pomimo tego lepsze gatunki osiągały na wszystkich pla­
cach ceny zeszłotygodniowe i tylko towar podrzędny o 25 do 
50 oent. na kilo się cofnął.

W Holandyi i Belgii pokup pszenicy i żyta był bardzo 
mały przy słabnących cenach.

W południowych Niemczech i nad Renem ceny ehwiejne. 
W Berlinie w początku tygodnia znacznie się obniżyły i dopićro 
w ostatnich dniach Dieco się podniosły.

Na naszym placu zbywało również na wszelkiój chęci do 
kupna i jedynie z powodu skompletowania ładunków dwóch 
przybyłych parowców małe dowozy znalazły odbiorców po ce- 
naoh niezmiennych zeszłego tygodnia, a mianowicie towar lepsze­
go gatunku; podrzędne i średnie ziarno zaś było powszechnie 
zaniedbane.

Żyto bardzo trudny miało odbyt i było o 1| tai. tańsze. 
Jęczmień zaniedbany. Groch bez zmiany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 700, żyta 120.
Płacono za 1000 kilo.

liozba, daleko znaozniejszy niż przed tygodniem, dla czego tó ż 
ceny nie tylko nie doznały podwyższenia lecz nie doszły nawet,' 
szozególnie co do nierogacizny i skopów, do wysokości, na jakiój 
wtenozas stanęły. Przy bydle rogatóm interes rozwijał się 
bardzo wolno a płacono za towar przedni 52-54, średni 42-45 a 
pośledni 36-39 Jif: per 100 funtów wagi mięsa.

Za nierogaoiznę nie płacono wyżćj jak 52-54 Jii: per 
100 funtów wagi mięsa.

Cielęta osiągały tylko bardzo nizkie ceny średnie.
Dowóz skopów był o jakie 2000 sztuk większym niż ze­

szłego poniedziałku a chociaż żądania szozególnie na eksport 
były tu dość ożywione, musieli jednak sprzedający zezwolić na 
małe zniżenie ceny. Za dobry towar płacono 23-25, za średni 
około 18 p. 45 funtów.

Ceny ustanowione przez miejska 
deputacyą targowa.

Pszenica....................
Żyto.........................
Jęozmień ... .
Owies....................
Grooh do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik lato wy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna czerwona 

„ biała . .

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

7 160 
7 ! 30
7 i 10
8 20

którą Zarząd główny ma prawo wy- 
jak mamy nadzieję, stowarzyszeni w 

dobrze zrozumianym interesie poddadzą się 
wahania. Zgromadzenie uchwaliło, aby członków 

erwszi-wwistych, którzy przy przeprowadzeniu z jednego 
ptj, ńatu do drugiego nie doniosą tego właściwym dy- 

ia prze oyom i robią zamięszanie w towarzystwie, bo nie 
tłodziji <W gdzie ich szukać gdy idzie o ściągnięcie skła- 

¿e jj obłożyć karą trzech marek, zdwajając ją w razie 
nienne ńórzenia. .
mdyó? Zabierający głos urzędnicy śmiało i bez ogródki 
ucznioi w'a'i swoje zdania, zdrowe wypowiadając zasady, 

0(] jnianowicie p. M. Olsztyński zwrócił uwagę Zarządu 
nieście, ZMCZPii kwotę wydaną w roku zeszłym na admi- 
y z nil racH ' zalecał oszczędność i oględność w wydat- 
ykazyw Wprawdzie nie był to jak się pokazało z prze- 
lieni P- St. Sczanieckiego i p. Łubieńskiego zarzut 

autowany, bo wydatki są zastósowane do potrzeb 
w roku zeszłym druki, odezwy, listy zapraszające 
członków honorowych i portorya usprawiedliwiły 

,g0 ksze niż winnych latach wydatki na administracyą 
najodfi ” k^dym przecież razie odezwanie się p. Olsztyń- 
ad okazało, że stowarzyszeni czuja, że składany 

ńądz jest pieniądzem publicznym, który wszelkiemi 
emawis oszczędzać trzeba. W tym samym tćż sen- 
gtóm ti przewodniczący w Zarządzie p. Stanisław Sczanie- 
cynet# oraz Pre2:«s Rady nadzorczój p. Bogusław Łubień- 

skodaw przemawiali, uznając o ile się tylko da potrzebę 
sznie, 1 '“'ezaaia wydatków, wyjaśnili przecie że poczynione 

stawi#: atki opłaciły Big w pozyskaniu członków honoro- 
rodzaji ~ Przyrost ten dość znaczny daje nadzieję 
na co pt rczwoju towarzystwa, wielce użytecznego i o 

,dfeiW bardzo jeszcze małe wystarczają fundusze, 
erającego wdowy i sieroty, starców i kaleki, którzy 

uwa’i ,W ozłonkami.
iiały°J k'P°W0^u uwag Zarządu, co do wypełniania obo- 
najwyiiTwPrzez J}jrekc>'e powiatowe, postawił p. Kon- 
a i zaśjj Sczaniecki z Międzychoda wniosek tój tre- 

i ^afZii(dowi głównemu w razie takim było wol- 
:edmiotiv roczl? energicznie, i dyrekcye nie robiące nic, 
at gt# !lnn°ści zawiesić i nowe wybory w powiecie spo- 
cz obstfj4'

‘a,u natcmiast wniosek tegoż samego wniosko- 
nemi®b“7 do wydawania świadectw proszącym z po- 

w 9F ni,; W8Parc’a i emerytury, wyznaczono
płatnych lekarzy.

łł ągpowiee, dnia 22 lutego. Po dwuletniem milczeniu, 
dało nareszcie znak życia, nasze Towarz. Przemysłowe. Zanie­
dbane, już przez dawniejszą dyrekcyą^ coniedzielne pogadanki
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MlMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

24 lutego.
H U ^jmarkówki. Na¿'’toymaliśiny marek dziesięć od

»!

dokończenie budowy teatru 
pana Jana Arndt 

i pół marki z pod Wronek; dwie 
od pani pAnoiowćj z Marnot;“ „i wie m v mnygow

bcą P‘, ptzerf1,11 °d członków kółjka amatorskiego z Berli- 
cbp oj ty i wieaia teatralnego z dnia 17 bin., trzysta 

tiïeu ’A Przfz Z. W.; trzy marki zebrane w Kuklino- 
V i ti '* Ahit zlożono dziś marek 363 fenygów 60.J

d»f h«ùnAJ?nci tntejszéj miejskiej szkoły realnej
& '-'7 i t Acv ujgnajszego pod przewodnictwem prowincyonal- 
Oivych’1 .j* j p solnego dr. Polte egzamin ustny. Było ich pię- 
,*•......
" ^ntkj J® Pob™udDjemy si9’ ze dr- Olendzkji po dwutygo- 
1 doi# ’ oiuig^ "ię w cyttadelli został ztamtąd uwolniony z 
ynis ® d° Pozostania w Warszawie pod dozorem 
-zeniż ® ‘cdrowa .°. w^dania dalszéj decyzyi. Od Torunia „„ 

'»»ny do ^ortował p. Olendzkiego p. Eex, jak wiadomo, 
R n i> ï')»k sie ,UDia d? obserwowania głównie pracy pol- 
f* j „i ?*• P fr Ç°kazuje, i eskortowania wypędzonych naszych 
v°z .’rilatmc»IU n ^ex °ddał p. dr. Olendzkiego naczelni- 

do Wa P‘ UDgern Sternberg, który pod strażą wy- 
* ftok’ razâwy*

b.kli ba, u11 Przysięgłych. Rozpoczętym w poniedzia- 
®'e(ien, \v przewodniczy radzca sądu apelacyjnego 

m trzy toczyły się sprawy: 
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unie Maryi Elżbiecie GeroIdt, córce

Za szefel berliński.
wag. kol. R. M. do R. M.

Pszenioy białój 127—134 fot. 186—198
wysoko-pótrój 122-133 a 180-187
jasno pstrój 128—132 a 178—183
pstrój 127-129 a 174-178
czei wouój — — — ti —____
letnićj 126—134 u 162—170
Zyta 120-128 a 137—144
Jęczmienia 102—114/5 a 139-161
Owsa _ _
Rzepiku 252-
Grochu (pięknego) 162—165
Łubinu niebieskiego —

Aleksander Makowski i Sp.

Poznań, dnia 24 lutego 1875.
Miejska komlsya targowa.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 24 lutego 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. fei.

Wiadomości giełdowe.

marca odczyt z dziedziny nauk przyrodniczych „O dzielaoh i 
zjawiskach w przyrodzie.“ — Ponieważ zaś, wszyscy członko­
wie Towarzystwa Przemysłowego tylko wolny ¡wstęp mieć bę­
dą — inni zaś za płatnemi biletami — przeto doohód przezna­
czony na założenie czytelni Towarzystwa. Pan (Janczarski bę­
dzie miał także do odczytu swego i aparaty chemiczne — ży­
czyć by więc można, ażeby i zamiejscowa publiczność od udzia­
łu się nie usunęła.

Przy tśj sposobności niepodobna mi pominąć koncertu, 
który tu dal pan W. Ponieoki, uozeń Konservatorium Lip­
skiego, przy współudziale amatorek.

Pau Ponieoki wywiązał się zgzadania swego dobrze zwła­
szcza gdy się ma na uwadze jego wiek młody.

Pomiędzy innemi odegrał p. Ponieoki jeden z koncertów 
L. Spohra — który jakkolwiek dość trudny — ogólne zadowo­
lenie zjednał. — Elegia Ernsta nie pozostawiła nic do życze­
nia; — pan Ponieoki wlał bowiem w grę swoją wiele uczu­
cia, wykonaniu tego utworu bardzo potrzebnego. Koncert 
Viotti’ego z wielką kadencyą Dawida odegrany z nadzwyczajną 
werwą, wywołał ogólne oklaski wszystkich słuchaczy. Komana 
na skrzypce I. Beckera każę nam mieć nadzieję, iż pan Ponie­
oki wysoko w swój sztuce nie zadługo dojdzie. Jedna z 
amatorek panna S., odegrała także wielki Mazur koncertowy na 
fortepian, utworu pana Ponieckiego i muaimy oddać tak mło­
demu autorowi, jak i pannie S. wielką pochwalę. — Bethowe- 
na Sonatę patethique odegrała panna B. gdzie pokazała znaczną 
biegłość. Pan Ponieoki, w celu dalszego kształcenia się wyje­
żdża do Paryża.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Niedzieli wyszedł z druku No. 21 i zawiera: Modli­
twa kośoielna. Na niedzielę II postu. — Nauka katechizmowa o 
pierwszym artykule składa apostolskiego. — O królu Mieczy­
sławie pierwszym, co przyjął wiarę chrześciańską. — Don Kar- 
los i don Alfons. — Co Landwereajtung pisze i baje. — 
Sposób, aby buty lub tizewiki nie przemakały. — Ze świata.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dn;a 24 lutego.

BAZAR. Chłapowski z Szóldr, dr. Szułdrzyński z Lubasza, 
Chłapowski z Tnrwi, Ruszczyóski z Łabiszyna, hr. Poniński 
z Wrześni, Chłapowski z Kopaszewa, książę Czartoryski z 
Rokozowa, Jackowski z Pomarzanowio, Zielonaoki z Kur- 
cewa, Wawrowski z Sławna, dr. Szułdrzyński z Siernik, 
Turno z Objezierza, Chełkowski z Kobierna, Donimirski z 
Łysomic.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Czapski z 
Drezna, Arndt z żoną z Dobieszewic, Chłapowski z żoną z 
Bonikowa, p. Chłapowska z Karczewa, Moraozewski z . ara- 
mowic, Rogaliński z Królikowa, dr. Wilkoński z Rombins, 
Błociszewski z Klon, dr. Lesser z Wilkonic, Dziembowski 
z żoną z Roszkowa, Moszczeński z Jeziorek, Haza-Radlic z 
Lewic, Dobrzycki z Baborowa, Szuman z Tunowa, Mo­
szczeński z żoną z Stępuchowa, Potworowski z Kosowa, 
Lutomski z żoną z Stawu, Łukomski z Bieohowa, Brzeski z 
Krotoszyna, Raozyński z Psarskiego, Hulewicz z żoną z 
Młod.iejewio, dr. ćhosłowski z Ulanowa, Koszufski i Wierz­
bicki z Gniezna, Walter z Katowic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Woiszlegier z I«na, Wężyk 
z Rogaszyc, Volkmann z Gliwic, Dzialowski z Pilewio, 
Arohnsohn z Berlina, Krotoski z Hamburga.

tyczące się

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 gOSPODARSTWO.

Gdańsk, 19 lutego. W tym tygodniu mieliśmy piękną 
pogodę zimową, ziemia pokryta śniegiem, nocami bywa zwykle 
5 do 6 stopni mrozu podług Reaumera, a we dnie nie ma od­
wilży. Wiatr po większej części wschodni.

W zachodniój Europie transakeye zbożowe pozostały w do­
tychczasowej zwykiój bezczynnośoi i ceny pszenicy miały jeszcze 
nieco słabszą tendencyą. Zdaje się, że teraz zbliża się krytyozna 
chwila, którćj się dawno lękano, bo ogromne dowozy z Ame­
ryki zaczynają przychodzić, któremi wszystkie miasta portowe 
Anglii są przepełnione. Spowodowały one jednakże dotąd mniej 
ambarasu niż powszechnie się obawiano, z czego wnioskować

•75 Sîâeïdi* pazniinska, 24 lutego. 
Pozuań, 24 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: mróz.
Żyto: bez interesu. Cena wyp. — Wypowiedziano — otr.; 

łuty 145.— ż., luty-marzeo 145.— ż., marzeo-kwieo. 144.— żąd., 
na wiosnę 144.— pi., kwiecień-maj 143.— żąd., maj-czerwiec 
143.— m. żąd, czerw.-lipiee 144.— m. żąd., lipieo-sierpień 141.50 
marek pi.

Okowita: stale. — Cena wypowied. — Wypowiedziana 
— litrów, luty 56.40-60 żąd., marzeo 56.70-80 płac., kwieoień
57.60 pi,, kwieoień-maj 57.80------- .— pi., maj 58.20 pi., czerwioo
58.90—pł., lipiec 59.60—.— pł., sierpień 60.20 pi.

Okowita w miejscu (bez beczki) 56.— marek żąd.
Poznan, 24 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne 98.— ż., 
4% nowe listy zastawne 95.— p., listy rentowe 96.75 żąd., akcye 
banku prowinoyonal. 108.75 ż., 5°/0 oblig. prowinc. — ż., 5%
oblig. powiatowe 100.75 p., 5% oblig. rneiior. Obry —__żąd.,
4^®/(, oblig. powiat. 97.50 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|®/0 oblig. diugn 
państw. 91.75 ż., 4% pożyoz. państw. — ż., 4£% konsol, pożyozka 
państw. 105.90 ż., 3j°/0 pożycz, premiowa 138.— ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niena. — plac., poi.4%listy zast. — poi. 4°/0 listy likw. 
70.75 ż., akoye zakiad. Tow. kolei star.-pozn. 100 90 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei mareh.-pozn. 
25.25 p., rosyjskie banknoty 283.95 ż., zagraniczne banknoty—.— 
piać., akoye Tellusa — płac., akoye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pl., akcye banku wsoh.-niemiec. 78.— żąd., akoye banku wsch 
niem. produkt — płao.

Zyto; cena wypowiedzialna i regulacyjna 145.— ua., na luty 
145.—, Inty-marzeo 145.—, marzec-kwiecień 144.—, na wiosnę 
144—, kwiecień-maj 143.—, maj-czerwiee 143.— marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 56.50m., luty 

56.40-56.50-56.60, marzeo 56.80—.—, kwieć. 57.50-—, maj 58.20, 
kwiecień-maj 67.80, czerw. 58.80—.—, lipieo 59.50—.—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejseu (bez beczki) 56.— m.

Giełda bydgoska, 23 lutego.
Pszenica: 159-177 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęozmień: 150-158 m.
Owies: 160-165 m. •
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 55.— m. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 23 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle

gatunku żądano; — na luty —, kwiecień-maj 180-179, — 
maj-czerwieo 181^-180-180^, czerwiec-lipieo 183-183^-183, lipiec- 
sierpień 184-1844-184 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 139-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 141-1464 marek z kolei i franco z 
dworca, nadpsute rosyjskie —.— marek z kolei, krajowe 
150-159 marek franco z dworca płacono, na luty 1454-146-145, 
luty-marzec —, na wiosnę 1444-145-144, maj-czerwieo i czerwieo- 
lipiec 1414-142-1414 marek plac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 144-183 marek we­
dle gatunku żądano#*

Owies per 1000 kilo w miejscu 158-183 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 156-168, rosyjski 162-172, 
pomorski i meklemburgski 175-179, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 164-172 marek z dworoa płacono, na luty —, na wio­
snę 1674-1684-1674, maj-czerwieo 162-1614, — czerwiec-lipiec 
1614-161 marek pł.

Groo.h per 1000 kilo do gotowania 187-234 m., na paszę 
177-186 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 54.— marek 

bez beczki plac., — na luty 55, luty-marzec —, kwiecień-maj 
54.8-7 marek płao.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 62 marek.
Olej skalny per ¡00 kilo wmiejsoi 29__marek pl.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 57.3 

marek płac.; na luty 58.9 59, luty-marzec i marzec-kwiecień —, 
kwiecień-maj i maj-czerwiec 59.2-1-4 marek płacono.

* Bydło. Berlin, 22 lutego. Bydła na rzeź wystawiono 
na sprzedaż:

2771 sztuk bydła rogatego, 8128 sztuk nierogacizny, 1299 
sztuk cieląt i 6619 sztuk skopów. Dzisiejszy dowóz był z wy­
jątkiem cieląt, których jednak także za wielka na targu była

Obwieszczenie Rejestr handlowy.

Pod^ 
iego-1 4

Msza święta żałobna
- za spokój duszy śp. . i

dtia Suchorzewskiego|
dni odbędzie się w rocznicę śmierci tegoż,

a ^*8« b. miesiąca o godzinie
w kościele farnym, na którą zapraszają

Dzieci.

obierania gąsienic 
drzew

Z wskazaniem na następujący przepis § 386 
Nr. 2 niemieckiego kodeksu karnego: Grzy­
wnami aż do 20 tal. lub więzieniem aż do 
dni czternastu ukarany będzie, ktoby zanie­
dbał prawnemi lub policyjnemi rozporządze­
niami nakazane oczyszczenie drzew z gąsienic, 
wzywa się niniejszem posiedzicieli sadów tu­
tejszego okręgu policyjnego ażeby oczyszcze­
nie z gąsienic drzew i krzaków w swych za­
kładach i posiadłościach uskutecznili najpó­
źniej aż do 15 kwietnia rb. (1150)

Poznań dnia 16 lutego 1875.

Król Ira
y-

policyi.

Spólnikami założonej w Poznaniu pod 
firmą Kiisztelan «fc Hyrschfeld 
dnia 15 bm. jawnej spółki handlowej są:

1. Dr. Józef Konstanty Ka­
sztelan. (1152)

2. kupcowa Anna Hirszfeld z 
domu Jerzykonska, oboje z

Poznania.
Z prawa zastępowania spółki jest spólni- 

czka pani Anna Hyrszfeld zupełnie 
wyłączoną.

To zostało do naszego rejestru Spółek pod 
Nr. 261 w skutek rozporządzenia z dnia 
16 lutego 1875 r. dzisiaj zapisane.

Póznań, dnia 17 lutego 1875.

Król, sąd powiatowy.

Przenioy .
Żyta . .
Jęczmienia . .
Owsa....................
Grochu do gotow.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku iatowego 
Rzepiu Iatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk.
Koniczyny ezer. cent, po 60 kili 
Koniczyny białój

szetel po 60 kilo 10
70
80

20
50
20
50

pośledni, 
mark. fen.

^50~
30
10
20

GleMs& wroe?a«vska, 23 lutego.
Koniozyua czerwona: bez zmiany; poślednia 38-41,

średnia 43-45, piękna 47-49, wysoko piękna 50-53 marek.
Kojiiozyna biała: stale; — poślednia 42-48, średnia

61-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; na Juty 144 żąd. i płac., luty-

marzeo —.—, kwiecień-maj 142, maj-czerwiec 143, czerwiec-lipieo 
— marek plac.

Pszenioa: per 1000 kilo. 170 żąd., kwiecień-maj 172 płac. 
174 żąd., maj-czerwiec 175 m. plac.

jęczmień: per 1000 kilo 165 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na luty 156, — kwieoień-maj

158-158.50-158, maj-czerwiec —, czerwiec-lipieo 159, lipiec-sier­
pień — marek płac.

Rzep per 1000 kilo 255 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
wita per 100 litrów ceny mało zmienione; w miejscu 

• i marek płac., na luty, luty-marzec i marzec-kwie­
cień 56 pł., kwieoień-maj 57, maj-czerwieo i czerwieo-lipiec —,
lipiec-sierpień 59 m. żąd. i płao.
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Na targa

'Pszenica biała . . 
„ żółta . .

Żyto....................
Jęczmień . . . . 
Owies . . . .

I Grooh.....................
I Rzep....................
Rzepik zimowy 

• Rzepik latowy

W mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośi.
m. fn. m. fn. m. rn.
19 50 18 10 15 70
17 80 16 40 15 —
15 70 15 _ 13 50
16 40 15 30 13 50
17 30 16 — 15 —
21 •30 20 30 17 10
24 75 23 75 21 25
23 75 21 75 19 25
23 75 21 75 19 25

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 24 lutego.) 

SSECZECiN, 24 lutego 1875.
Stan powietrza: —

Pszenioa: spok. 
na kwieoień-maj 182. 
na maj-czerwieo-182.

Żyto: spok. 
na luty 150
na kwieoień-maj 142.50 
na maj-ozerwieo 139.

Olój rzep, 
na luty 62.

spok.

na kwiecień-maj 52.50
Okowita: stale 

w miejsou 55.60 
na luty 58.20 
na kwieoień-maj 59.90 
na czerwiec-lipieo 60.60

Olój skalny: 
na luty 13.25

MERLINI, 24 lutego 1875. 
Stan powietrza: ostry mróz

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiee

Żyto słabo 
w miejsou 
na kwieoień-maj 
na maj-ozerwiec 
na czerw.-lipiee 
Olój rzep. trz. się 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na wrzes.-paźdz.
Oków, słabo 
w miejsou 
na luty
na kwieoień-maj 
na czerwiec-lipieo 
na lipieo-sierpień

kurs
poozątk.

kurs
końcowy

178 50 178 —
183 - 182 —

146 -
143 50 143 50
141 - 141 -
141 — 140 50

55 - ■
54 70 BS4 50

__ — 55 30
58 — 57 80

—o — 57 40
— —. 59 20
59 30 59 40
59 90 60 20
80 80 61 10

Owies: spok. 
na kwieoień-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. pańsL 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7J proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uso. słabe

kurs
poozątk.

kurs
końcowy

157 50 157 50

29 — _
104 — 104 10

— 91 50
— 95 10
— 96 70

539 50 540 —
237 50 238 —

— 116 —
69 80 69 80
99 — 99 10

398 — 399 —
42 90 42 70

— 34 30
— 70 70
— 283 80
— 69 40

)OOOOOOOOOOOOOOOOOOCO
Celem uzyskania miejsca dla nadchodzących trans- 

portów nowości wiosennych postanowiliśmy pozo­
stałe zapasy zimowe wyprzedać |)O cenach 
znacznie obniżonych. Nastręcza się 
więc szanownej Publiczności sposobność zaopatrzenia 
się- bardzo korzystnie w ubiory i paletoty zimowe.

Au & Bieliński.
(876) Wilhelmowska ul. No. 13 (obok król, banku).
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Obwieszczenie.

Właścicielom gruutów i budynków miasta 
naszego oznajmiamy niniejszem, że potwier- 
dzony przez królewską rejencyą rozkład po­
datku gruntowego i budynkowego na r. 1875, 
celem przejrzenia go w następnych óśmiu 
dniach od dnia 24 mb. począwszy w biurze 
IV Nr. 16 na ratuszu wyłożonym będzie.

Ustanowione kwoty podatkowe, opłacać na­
leży w ratach miesięcznych z góry, w pier­
wszych óśmiu dniach każdego^ miesiąca, do 
naszych^as pobórczych. (1151)

Pozn'ań^dnia 23 lutego 1875

YlagiMrai.
Obwieszczenie.

Przy magistracie miasta Poznania ma 
być miejsce stróża na wieży ratu­
szowej, przynoszące obok wolnego pomie­
szkania, opału i światła, 630 Marek rocznej 
pensyi, jak najspieszniej obsadzone.

Osoby wojskowe, mające prawo do umie­
szczenia ich w służbie cywilnej, na trębaczy 
sygnałowych wykształcone, zdrowe i mocne 
zechcą prośby swe o nadanie im rzeczonego 
miejsca przy dołączeniu świadectw prowadze­
nia p. p. aż do 11140)

1 kwietnia rb.
tutaj nadesłać.

Poznań, dnia 19 lutego 1875.

Magistrat.
obwieszczenie:.

W konkursie do majątku towarzystwa ko­
mandytowego na akcye Bniński, Chłapowski, 
Plater et Comp. w Poznaniu złożył z człon­
ków obranój przez wierzycieli stałej rady nad­
zorczej królewski dyrektor banku Rosen- 
thal w miejscu swój urząd z przyczyny^choroby.

Celem wyboru nowego członka stałej rady 
nadzorczej został (1153)
na dzień 3 marca 1S?5 przed

południem o godz. 1 i-tej 
przed komisarzem konkursu w izbie sądowój 
Nr. XI. termin wyznaczony, na który wierzy­
cieli niniejszćm się zapozywa.

Poznań, dnia 15 lutego 1875.

Król, sądpowiatowy.

W środę d. 3 marca
będzie miał £1146]

Saaess&rski 
na sali p. Ziemere w Wągrówcu

odczyt
z dziedziny nauk przyrodniczych:

O dziełach i zjawi- 
' skach w przyrodzie, j

Początek o godzinie 8 wieczorem.

Towarzyst. Przemysłowe.

Portret
Dr. Władysł. Niegolewskiego

w formacie wizytowym, fotografia

Morgensterna,
jest do nabycia w księgarni

1E. Calliera,
po 2 sgr.

Zamówienia w większćj ilości przyj 
muje administracya Dziennika Pozn.

Historya Polska
pla dzieci z obrazkami. Ułożył J. Choci­
szewski. II wydanie. 100 stron. Treść: Wstęp. 
I Książęta i Królowie Polscy. II Krótki rys 
Hbtcryi Folskiéj wierszem. III Bohaterowie. 
Polscy. IV Święci Polscy. V Uczeni Polscy.
VI Krótka wiadomość o ziemi polskiej
VII P.ocznice Polskie Dziejowe. VIII Pieśni 
Polskie. IX Książki opisujące dzieje Polski. 
Za dobre rozwiązanie łamigłówek są przezna­
czone następujące nagrody: 1) Pieśń o 
Dziejach Polshi Maurycego Dziedu- 
szyckiego. 2) Wagi, Historya Ksią­
żąt i Królów Polskich. Cena 1 tai. 20 sgr. 
3) Powiastki i Wierszyki dla dzieci i ich 
przyjaciół. 2 części 20 sgr. 4) Obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
w ramach. Cena 2 tal. 51 Obraz Ko­
ściuszki w ramach. Cena 2 tal. Odebrać 
nagrody tylko mogą dzieci, które kupią po­
wyższą książeczkę i które ładny list napiszą.

Cena Małój Historyi Polskićj z oprawą 4 
sgr., za talara 9 egz., za 2 tal. 2o, za 4 tal. 
50 egz. [925]

J. Chociszewski
Poznań ŚIósarska ul. 6.

Mała

Berlin, S3 lutego.

Nlemieokla papiery.

truskï poż. ukonsolid.P<
dito dito dito 

Obligi długu państwa

Listy zaat. wsohodnio 
pruskie

di to
dito

Liat.zast. pozn. (nowe) 
cito d:to szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskif
dito
dito
dito II serya 
dito nowo
dito ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

105.90 p.
4 99.50 p.
3| 91.75 p.
3ł 138. p.

Si 87 p.
4 96.20 p.
4* 102 75 p.
4 95. p.
3ł 86 7ó ż.
4 — P.
4 — P-
3ł 87 p.
4 96. p.
4ł 102. p.
5 105.60 n
4 95. p.
4ł p-4 96.75 p.
4 97.25 p.
4 96.90 p.

Akcye bankowe.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

przemysłowców miasta Poznania, 
Spółka Zapisana,

odbędzie się na wielkiej sali bazarowćj
w niedzielę d. 7 marca I8T.5 o godz. Tój wieczorem.

PORZĄDEK DZIENNY:
Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania;
Prz_edłożenie bilansu za rok 1874 i uchwalenie wysokości zysków 
resp. strat;

3. Sprawozdanie komisyi z odbytój rewizyi rachunków;
4. Wybór komisyi rewizyjnój; ' ‘ (1076)
5. Zmiana ustaw;
6. Wnioski.

1.
2.

Rada Nadzorcza
Prof, ©zafarkiewicz. 

ŚOOO00ÓOOO0COOMOOO(X)OOCOOOOOO«WXXXXXWm»O§

Warszawski magazyn obuwia
przy WilhelnwwskleJ ulicy FNr. 18

naprzeciw Hotelu francuzkiego
poleca

buty męzkie od 4 tal. i wyżej.
E. ANDRZEJEWSKI.

(1581

59,000 marek
do wypożyczenia pod korzystnemi warunkami na hipoteki dóbr ziemskich 
PO Towarz. kredyt. Reflektujący zechcą się zgłosić do domu
handlowego Alexander Chrzanowski,

(1122) w Toruniu (Thorn W/Pr.)

Mąkę z kości parowaną i preparowaną
superfosiUt, saletrę chilijską, 

jako tćż wszystkie w ogóle sztuczne środki nawozowe poleca 
pod gwarancyą zawartości (H2252a) (1147)

Adolf Kuttner
w Wrześni,

_______ agentura generalna chemicznej fabryki w Gdańsku

FAŁSZERSTWA
PIGUŁEK BLANCARDA,

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowa­
ny, jest spólnictwem fałszerstwa, jest powszechnem lekceważeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

Pomiędzy bezwstydnymi fałszerzami, którzy dla łatwiejszego oszukania publiczności 
nie wahają się naśladować nasz stempel fabryczny a nawet nasz podpis, znaleźli się tacy, 
którzy posunęli chciwość swą aż do tego stopnia że zastępują jodan że'aza, główny pier 
wiastek działający naszych pigułek, przez witryol zielonawy1!!

Pochlebne zaufanie którem zaszczycają zawsze nasz preparat tak lekarze jako 
chorzy, wkłada na nas obowiązek zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom naszych pigułek
Zaklinamy zatem osoby używające naszych pigułek, zanim sądy 
właściwych krajów uwolnią nas od fałszerzy i ich spólników, 
aby kupowali nasze prawdziwe pigułki u naszych kores­
pondentów i aby raczyli odwoływać się do dobrej wiary na- i nn™'kn».™rt.
szych kolegów drogistów i aptekarzy. (26,_____ ) P 40 w Paryżu 1

Nagroda Montyon (2000 fr.) przez akademią Nauk przyrodzonych i przez
Instytutfrancuski, Medal złoty Akademii Medycznej w Paryżu, przyznane

VINS DE QUINA TITRES
Profesora ©SSlAłKA IIEIiRI, członka akademii medycznćj Paryzkićj

Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny 
porównawczy dokonany w Laboratoryum Akademii medycznćj w Paryżu wy­
kazał, że wina te zawierają s^eść razy więcej pienciastków działających, jak 
wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, Syropy albo Eliksiry) mające 
największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, że lekarze ró­
żnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na winie Alicante

z dyastazą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.
PROSTE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRI, toniczne, antygorą- 

czkowe przywracające siły nad a je się wybornie w osłabieniu dzieci i starców, 
bezsilności, trudnemu powrotowi do zdrowia, zimnicom uporczywym itd.

WINO Z ŻELAZEM OSSIANA HENRI. Skutki tćj preparacyi poka­
zały się cudowne przeciw błędnicy, mozolnemu odpłyzcouii regulaności, w 
wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu.

WINO z JODEM OSSIANA HENRI. Przeciw skrofułom, chorobom ko­
ści, niemocy lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, 
słabościom dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje Tran z 
pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach w stopniu niebezpiecznym sprawia 
nadspodziewanie pomyślne skutki. (19)

Główny skład w Paryżu u pp. E. Fournier & Cie na ulicy de Londres 
Nr. 15; w Poznaniu w aptece Dr. M a n k i e w i c z a. ,

Wrooł. prow. weksl,
dito wekslowy 

lentr, bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiltckiego Sp. bank 
Moinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.

P.
75.50 p. 
53. p.

W Administracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.. . . B

„1 Dülnisclie Fäl,
und die

russischen Staatsrätlic
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Znaczne zniżenie cen
w antykwami

E. Calliera w Poznaniu.

„Na dziś”
pismo zbiorowe, poświęcone literaturze 
naukom, sztuce, gospodarstwu krajo­

wemu, handlowi i przemysłowi 
3 spore tomy za I tal. 80 sgr. zam. 5 tal 

Milewski J. K.
Herbaras

za
(dopełnienie Niesieckiego)

I tal. 1S sgr. zamiast 2 tal. 10 sgr. 
Mecherzyński:

Historya
wymowy w Polsce

spore tomy za « tai. zamiast 10 tal. 
(wyczerpane w handlu księgarskim).

| W. Rembowski |
I (prakt. dentysta) s
1 Lekarz chorób ust, szczęk i zębów.
2 Plombowanie podług najnowszćj 
8 metody. Atelier sztucz. zębów, | 
4(1137) szczęk i podniebień. (241/Ilj 
£ Wrocław Schuhbriicke 70 I piętro.

Wszelkie zamówienia na robotę sukien 
podług najświeższych wiosennych modeli pa- 
ryzkich przyjmuję i wykonuję takowe na ży- 

k najk "czenie w jak najkrótszym czasie 
bardzo przystępnych. —

po cenach 
1104)tępnycb. — .1104)

R. Rardolińska
Wilhelmowski plac 17.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik» i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (101)

w Poznaniu» Jezuicka ul. 1
•yczZa ucięte i wyczesane

włosy kobiece
płaci najwyższe ceny (1068)

Ludwik Sorauer,
Stary R y n e k 71.

o d

ŁYŻWY
5 sgr. począwszy
holenderskie 

łyżwy dla dam, łyżwy 
turniejowe, łyżwy sta­
lowe, łyżwy patent.

)ez użycia rzemieni używające się 
jako tóż

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
handel żelaza.

Wzywam niniejszćm p. Macieja 
] Dembińskiego, urz. Hanku 
Westy, ażeby się do mnie w wła­
snym interesie zgłosił w przeciągu dni 
3ech. Poznań, 24 lutego 1875. g. 
Kasztelan, restaurator. (1142)*

Po angielsku.
Nauki angielskiego języka, konwersacyi itd. 

udziela Mrg. Coulnian z Angli. Po­
mieszkanie Młyńska ulica 38. (,978)

Objęcie urzędu mego jako (1141)

rzecznik i notaryusz
w Kościanie nastąpi 1 marca 1875. 

Śrem, dnia 13 lutego 1875.

Sttegert,
sędzia powiatowy.

Papier (10)

FAYARD’BLAÏN
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Św. łososia, sędaczn morskie­
go, łososia wędzonego, węgo­
rza nadziewanego, kawior sto- 
kiisz, łososia inaryn. węgorze, 
minogi, sardynki, śledzie tłus. 
wysyła jak najtaniej (762)

P. Werner 
Gdańsk handel ryb.

Rozmaite (1110)

wozy fornalskie
są do sprzedania u kowala Janka, 
przy Warszawskiéj ulicy pod Nr. 4.

WäsIoMä

żdego czasn do wynajęcia, Szewek??,'5 
13 II piętro na lewo.

w Jarosławiu w Galicy i, przy kolej
Folwark Brzostk

i drodze cesarskiej położony" obej^
morgów ornego pola, 3 obszerne 
budynków piętrowych mieszkalnych ■ ■ r 
darczych murowanych, po więhJ# 
murem, parkanem, sztachetami i pj„? 
niowym w bardzo dobrym stanie »Z*1 d 
przy którym 3 części ceny kupna nf? 
pozostawia się, do sprzed ntim »
ręki lub wydzierżawienia „¿i 
czas, od 1 iipca r. b. Bliższej»:,^ 
udziela Adrainistracya tesoż 
stante w Jarosławiu.

'ii
Poszukuje się dzK 
wców na dwa folw

w Polsce
po nad granicą, mające 2,280 Hi,i w. i na jeden folwark w Księstw 

: jący 450 mórg magd., od św j'' 
j Bliższa wiadomość Ołobok 
¡restante. Łit. B. la. R. „

IPoszukujący umii^
wszystkich branż umieszczają Sję , 
„Germania,“ Wrocław, ReuschJ 
Dla chlebodawców bez kosztów

Gospodyni
j która przy dostatocznój znajom 
¡spodarstwa wiejskiego wydoskonal«, 
l w sztuce kucharskiej a dobre swe 
nie świadectwami udowodnić może » 
przy dobrej pensyi miejsce od 1 jjL“ 

Listy frankowane adresować nań.! 
nium Skotniki p. Papros.

prei
ksz

miej
tryci

W średnim wid^
.1 • • • 1 • z, życzy sobie przyjął

pólne, jarzyn i kwiatów nad .os?e.roconemi. dzie^mi m
polecam w świeżym i dobrym gatunku. l^a™®eC'na aJosnn(hirTftior?tj’ 
Cenniki przesyłam na łaskawe żądanie' cv,etn]P h f e ko Mrw
franco i heznłntnie flllftń ic.nVnie ty S1S ’ zarządu * MrtZnanco i btzpłatoie. (1116) oomu podjęła. Bliźsz. szczegół

XX. K dzieć się można u pani profewdluż8Zogrodnictwo artystyczne i handlowe Szafarkiewicz, 

i handel nasion,
Rybaki Nr. 7.

1000 centnarów kar­
tofli Dabera

do sadzenia kupuje i prosi o oferty

S. A. Krueger,
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 27.

Przyrząd do na-
l>ojeuiu krów

w formie modelu jest do obejrzenia u

S. A. Rrneger’a, g
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 27. 

Dom. Staw p. Strzałkowem ma

160 brzóz
zdatnych na porządki i (1139)
80,004» hlinkrów

dobrze wypalonych na sprzedaż.
W mieście Śremie, w Rynku 

jest z dniem 1 kwietnia rb.

piekarnia
do wydzierżawienia, która już istnieje 
lat 12. Bliższyęh szczegółów udzieli 
właściciel (1145)

Ruszczyński.
Od 24 czerwca r. b. są do w y-

dzierżawienia na lat 12

dwa folwarki
w Król. Połskićm w Lomżyńskićm, o 
milę od stacyi kolei warsz.-petersb. 
Łapy, półtory mili od stacyi kolejowćj 
brzesko - królewieckićj Strabla, o pół 
mili od rżeki spławnćj Narew. Gruntu 
ornego po większćj części pszennego 
morgów nowopolskich 860, łąk w części 
irygowanych 235. W miejscowćj fabry­
ce serów zbyt na mleko po 26 groszy 
za garniec. Robotnik łatwy. Piwowarnia 
i gorzelnia, z których ostatnia nieczynna. 
Drzewo dziedzic wedle umowy może 
gratis dostarczyć. Wiadomość wtWar­
szawie aleja Ujazdowska Nr. 18 u 
pana Dahlena. (1124)

Kas® papierów na giełdach berllnsklój 1 poznańskiej.

cławska ulica Nr. 9.

i
kwest

ko .k0 z' 
'Vi{l

m»Jł i 
«—. bistoác 1 raust Mff0(]iW Rexinie p. ___

Gdańskiem są szlachetne brejten Z8pew,

buhaja, ¿¡f
wielkie szerokie wełniste tryl wskr’oi 
tćż SO maciorek z owczr marzy 
rodowćj, która w Bremie otn ¡¡e był 
pierwszą i drugą nagrodę, dospra k0 bD

BScrtrat

zdatnych

Siedm
niianov
pewny: 
kim w

4 
4 
4 
4 
6
4
5
4
5 
5 
4

101 ż.
72 p.
155. p. 
108.50 p 
62 ż.
89 50 p. 
403-400 p. 
85. p.
78. p.
15. p. 
108.75 p. 
152. p.

Szląskie stowarz. bank. ¡4
80 20 p. 
102.25 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol.

dito Laura 
dito Lanohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte

Berln. Passage. I«

|86.90 p. 
89.60 p. 

¡23. p. 
¡71.90 p. 
115. p. 

¡41. Ż.
72. p. 
46.75 p. 
24.25 p. 
23 50 p.

Bergsko-maroh, bank
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

4 ¡78 26 p.
6^ 81.25 p.
4 — p.

żelaznych.

Bergsko-marchijska 4 1'
6 - P. B erlińsko-zgorzelioka 4 <
4 186 10 p. dito szczecińska 4 1

¡78.50-25-60 p.
, ’ P'
1132.50 p.

Brzesko-graja. ska
Galioyjska Karois Lud, 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. litA.C.

dito lit.B. 
Austr.-frano. kolej pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rufauńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijako-pozn. z pr. p,

44. p. 
105-4.50 p. 
24 50 pl. 
63.75 p.
25- p.
140.50 p.
131 50 p. 
533-34. p. 
274. p. 
239.50-38.50

41.75 p. 
108.40 p. 
34.30 p. 
110-10.75 
100.90 Ż. 
— P- 
269.50 Ż.
18.20 p.
40. p.
52. p.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franonzka 
Rumuńska pożyozka

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank, 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

99.20 i 
P- 

P-108

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kpep. 
Niemieo. bank hipót w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt, 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

Poznan, 24 lutego.

Listy rentowe i zastawne.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Ros;

renta sreb. 
papier, 
losy z liosy z 1854. 
losy z 1868 
losy z 1860 
losy z 1864 

yj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidsoyjn.

Ameryk, pożyez. 16f§ 
Ameryk, pożyoz. 18£5

69.40-50 p 
65-64.90 p. 
113.80 ż. 
359 p. 
116.50 p. 
314. p.
171.75 p.
171.76 p.

89.60 p.
83.30 p. 
81. ż. 
70.80 p. 
98.50 p.
102.30 p.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligigaoye
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

¡84
¡162

. , ,, ay nad. 
a u g i e 1 skit ¿e ¿yc2 

jednakź 
rzeczyw

Kościanem, ^aJe 01 
fteryi eh

îych do rozpłodu ma na ¡¡
Hoiuininm Nielęgoi

pod
W Dominium Iweo pod T , 

nem za zwrotem kosztów jest: „ 
brania siwa klacz źrt c 
wozem, pozostawione przez 
nego człowieka dnia 6 bm,| 
podobnie skradzione.

Pomocnik!

kim raz 
barki in 
bawić ei 
konstytn 

Obr
toezg sie 

żelaza po! nistów, t 
l‘ powiedzei

biegłego w handlu 
od Igo kwietnia
W. «1. Uadiziejeii ck 

w Środzie.* J if

Dominium Dominowo
«íytneyjn 

¡eych b
szukuje pisarza gospodara nycb iń 
zaraz lub od 1 kwietnia rb. ft Koici^gj 
znajomość prowadzenia ksi^iri Wallona 
darczych konieczną. pito Zgrc

I>om. (nolejewko poO iektu do 
Górką (Górchen) potrzebuj« 12Jdenta
Jana r. b. żonatego

ii rzędni

joli
«

Przyjęto i 
raniój art 
“bieranyn 

naatę] 
' V

gospodarczego, czynnego, en 
sumiennego i doskonale w 
wodzie wykształconego, która iWuje 
dyrekcyą pierwszego urzędniku a®nesty 
Dokładna znajomość prowa^ z.a,’iłami 
chunków i korespondencji"; 
językach jest koniecznie p«115 niCzy 

Przesłanie świadectw w odf Je posłó 
co pod powyższym adresem5 Miroo
osobiste przedstawienie. ¡.l ,rozI 

J« telegra

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod.ak.z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-bydtí ak.z. 
Warazawsko-wied. ak. t. «nuta na tl

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

4
3f

100
105.50
101.
137
92.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z.
dito półn. pr.

Bergsko-marehij. ako. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsoh. prus. poł. ako z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Zagraniczne I

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytnn. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank. J.

6

(C¡¡

Przf

ł? dal;aty,

Akoye p«eW

Centr. bank bud. Berlin- 
Berliń. kantor drzew*« 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitto 

Pozn. bro. (Feldsohlosel 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtitte

./SD*

»eg oY-taj’ein

s “ tę

fiiny? (1- 
Dla n y 

..Dla CZei
ona? cze¿

Drukieni i nakładem drukarni J, L Kraszewskiego (Dr. W, Łebiński) w Poznania.
nu

Łbiemi
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